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ssenia do okspedyovi Dzień. Poznańskiego.
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POZNAŃ, 5 grudnia.
Kilka potocznych wzmianek p. ministra spraw we- 

)(¡trznych przy rozprawach wczorajszych w izbie posel- 
J, fj sejmu pruskiego, z których sprawozdanie szczegółowe

dzie czytelnik pod rubryką właściwą, dowiodły pono-
2*1 e, ie rząd bynajmniéj nie myśli o zmianie systemu

tTT TfuiAeitwio PnTnflńftlfiÓm I w DrtwonL«« ff. Księstwie Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, 
udl ¡¡jęty zawsze tą samą nieufnością i niechęcią do ży- 

¡a polskiego. Tćm bardzićj zatćm odbijać musi od 
, a jbnego postępowania gabinetu pruskiego obecna poli- 
Utjlnctrvi 11Znfi.ifl.P.fl. nrOWA narAiinWAdni i nrł-^rrlzirłr»’. oAustryi, uznająca prawo narodowości i uwzględnia- 

je w Galicyi, jak o tćm świadczą codzienne kores- 
jeneye nasze z Lwowa i Krakowa. Bracia nasi 
cyjscy mają namiestnika Polaka, sejm polski, język 

.jdowy polski, urzędników w większćj części Polaków, 
rersytety polskie, a co więcćj mogą mieć nadzieję, że 

stojący na ich czele i znający dokładnie potrzeby 
ju, sumiennie je zadowolni z czasem. Chodzi tylko 
«e o dokładne określenie stanowiska, jakie przy za- 

'żyfjrzonćj reorganizacyi monarchii rakuskićj, zajmować 
z|e Galicya w obec całego państwa. Pod tym wzglę- 

" bowiem panuje jeszcze niepewność tćm większa, że 
jjadomo na jaki ustrój monarchii zdecyduje się osta­
nie gabinet wiedeński. To tćż zamieszczamy poniżćj 

i,i poważnego źródła nadesłany nam ze Lwowa, który 
J Wżną tą kwestyą wyczerpująco się zastanawia.

Zgodnie z doniesieniami naszych korespondentów 
&1..adcza i Czas, że wszelkie pogłoski o koncentracyi 

k austryackich w Galicyi są nieuzasadnione. Również, 
na wypomną sobie zapewne czytelnicy, zaprzecza ko- 

¡, „ mdent nasz warszawski wiadomości, rzucoućj w świat 
ą nhAllg. Z tg, jakoby Rosya gromadziła znaczne siły 

jne w Królestwie Polskićm. Prawdą przecież jest nie- 
»WJI [iwą,, iż w całćm carstwie wielki jest ruch w arsena- 
£¡¡1 zkąd wnosić należy, że Moskwa nie wierzy w trwa- 

>okoju i na gwałt się przysposabia na wszelkie mo- 
| ewentualności.

5 dzienników dzisiejszych okazuje się, iż w kwestyi 
’ skićj w istocie nastała pewna stagnacya. Według

Jd. Allg. Ztg zapyta się gabinet florencki poufnie 
rielif rzymskiego, czy przyzwala na przyjazd pana Ve-
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f 2

, p jo do miasta wiecznego, celem podjęcia przerwanych 
ju zeszłym rokowań,

iasn, i Paryża tyle chyba wspomnieć nam tu wypada, że 
gali {Ido Prus nie przestąje się objawiać w głównych 
'dej- ich prasy francuzkićj. — Z orędzia prezydenta John- 

J którego treść przynosi nam telegram, dowiadujemy 
—j Francya pragnęła opóźnić nieco cwakuacyą Me­

czeniu się jednakże Stany Zjednoczone stanowczo 
iwiły. Zdaje się zatćm, że gabinet tuileryjski. party 
postawą rządu waszyngtońskiego, zmuszony bę- 

) wycofania spiesznego wojsk swych z nowego ce- 
®H’a, które tćm samśm zapewne runie niepowrotnie. 
m6S5 elegram petersburgski donosi nam o niebezpie- 
wcze zapadnięciu na zdrowiu Milutyna, najgorliwszego, 
be'P| adomo, tępiciela polskości,i katolicyzmu. Wątpić 

ił należy, by w razie śmierci Milutyna zmienił sięil Y:st dot względem Polaków przezeń inaugurowany.
_|i obec krzątania się wielkich mocarstw' około prze-

seaiienia reform wojskowych, nie zasypia pola i Dania, 
kopenhagski gorliwie zajmuje się tą kwestyą. Ko- 
sejmowa, wybrana celem narad na tyin przedmio- 

0i rzedłożyła izbie projekt, wedle którego armia duń- 
i stopie wojennćj przedstawiać ma siłę 42,317 ludzi, 
^$00 rezerwy. Budżet wojskowy duński na rok 

ócenii fynosi 3,500,000 rigsdalerów.
rowa ąjświeższe doniesienia z Ameryki południowej do- 
aódiit ąwnioskować, że Brazylia na nowo rozpoczyna wojnę 
jiel T paragwajskiej rzeczypospolitćj, którą po dozna- 

!'{skach na czas jakiś była zawiesiła. Być może, że 
fenie gabinetowe w Rio de Janerio i zmiany osób 

Lać«ich u steru wywołały nowy ten obrot rzeczy.
ze •’ i ..............
Pańsl
itd.

5iuh<y’,ory do parlamentu północno
Iowy.

dów niemieckich wnosić należy, nastąpi zwołanie 
parlamentu połnocno niemieckiej Rzeszy w nie­
zbyt odległym już przeciągu czasu. Jak z pe­
wnych stron zaręczają, rozpoczną się czynności 
owego zgromadzenia podobno już nawet z dniem 
1 lutego 186/. Czy termin ten jest rzeczywi­
ście tak bliskim, nic wiadomo nam naturalnie; 
tyle jednakże pewna, że przygotowania do wy­
borów- odbywają się zabiegle w całych Niemczech, 
nie mniej ze strony rządów, jak ze strony kraju 
i że dość rzucić okiem w różne niemieckie ga­
zety, aby się przeświadczyć, jaki ruch sprawa 
wyborów do parlamentu niemieckiego w całych 
północnych wywołuje Niemczech. Wszędzie za- 
więzują komitety trudniące się organizacyą owych 
wyborów i ogłaszają odezwy odpowiednio do zaj­
mowanego przez się stanowiska politycznego. 
Zbyteczną rzeczą byłoby przypominać czytelni­
kom naszym, że i W. Księstwo Poznańskie wraz 
z Prusami Zachodniemi stanie się niezawodnie, 
jeżli się jeszcze nie stało, teatrem podobnejże 
agitacyi ze strony znajdującej naturalne a tak 
skuteczne i przeważne poparcie w sferach rzą­
dowych ludności niemieckiej. — Obowiązek 
naszej ludności we wspomnianych co dopiero 
częściach kraju znajduje się przez to samo nie­
dwuznacznie wskazanym i zakreślonym. Parla­
ment północno-niemiecki ma być rzeczywistą re- 
prezentacyą nowego, niemieckiego, związko­
wego państwa, zbudowanego nie na innych, jak 
na narodowych podstawach. Ma to być, jak 
przypominamy, reprezentacya interesu i ży­
wiołu niemieckiego, z którym plemiennie 
nic wspólnego nie mamy, a od którego nas po­
litycznie prawo publiczne, dotąd obowięzujące, 
wyraźnie wyłączało. Jeżli kiedykolwiek, to z pe­
wnością w chwili dzisiejszej, kiedy cała Europa 
przeobraża się na podstawie idei narodowo­
ści, jest naszym świętym obowiązkiem zadoku­
mentować na-zą narodową właściwość, dać w obec 
Niemiec i całej Europy świadectwo prawdzie tu­
tejszych stósunków narodowościowych. Toczy się 
tu sprawa o kwestyą naszego plemiennego 
bytu, o ocalenie szczątków praw, co go choć nie 
dostatecznie zasłaniają, o rozstrzygnienie pyta­
nia, czy mimo naszej przeszłości, mimo naszych 
tradycyi i mimo naszej odrębnój oświaty, mamy 
spaść do rzędu plemion, ginących jak Bretonowie 
czy Walijczycy lub Wendowie łużyccy, bez uzna­
nia jakichkolwiek praw swej odrębności, w kole 
organizmów obcych i potężniejszych, — czy też 
przeciwnie zachować lub uzyskać uznanie praw 
naszych narodowych, jakich nam nie pokusiła 
się zaprzeczyć epoka, w której nie było jeszcze
mowy ani o prawach narodów, ani o idei na-
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znów poruszyć w kolumnach pisma 

¡o sprawę, która dla losów i przyszłości 
nieskończenie ważniejsze i donioślejsze bę- 

niała uastępstwa, aniżeli wszystkie inne 
i czynności naszego publicznego życia, 

różnych oświadczeń członków gabinetu pru- 
władz administracyjnych pruskich; jak 

! rozporządzeń i przygotowań innych rzą-

rodowości. Chodzi słowem o zadokumeuto 
wanie faktu, że jesteśmy Polakami a że nale 
źąc p o 1 i ty c z n i e do składu monarchii pruskiej 
nie chcemy przecież należeć do tworzącój się 
na podstawie narodowój, północno-niemieckiej 
nowej państwowej organizacyi, do którćj tylko 
mogą i mają prawo należeć Niemcy. — Pożą­
daną widownią objawienia prawdy naszych miej­
scowych stósunków; oświadczenia naszych naro­
dowych uczuć, życzeń czy żądań; wypowiedzenia, 
jak dalece pragniemy pozostać tern, czem nie 
przestaliśmy być dotąd, będzie niewątpliwie par­
lament północno-niemieckiej Rzeszy. Aby 
jednakże głos nasz miał znaczenie i powagę, aby 
był dosłyszanym i zyskał odpowiednie uznanie, 
trzeba, rozumie się, aby znalazł stósunkowo 
jak największą liczbę reprezentantów. Dla tego 
też to zwracamy się dzisiaj już do wszystkich 
dobrze krajowi życzących; do wszystkich troskli 
wych i zabiegłych około sprawy publicznej; 
wszystkich, którym przyszłość naszego narodo
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Edwarda hośmiuna.

5 dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,
263, 264, 271, 272, 276 i 277).

e się
ju__; mym z domów prawdziwie po polsku gościnnych,

ZCZ0 d°m PP‘ R°brownickich w Jaworzu, pełno
1865 ;?.'łSze gości, którzy się do niego go najgorszych 

jy pr»« ** drogach i często wywrotem i szwankiem oku- 
Wjemność pobytu. Częste festyny liczne zgro-

Cena u zbierały. Gdy mój ojciec z Krakowa przyby- 
gr.S1ioi pCzył się z natni, zabawiliśmy tam przez czas 
-p. Boti długi, i na wezwanie Jana hr. Tarnowskiego, 
a p. “ e*a Dzikowa, kolegi i przyjaciela ojca mojego, 

do Wielowsi, włości nad Wisłą połeżonćj,
.onanid Sci Dzikowa, a będącćj kilkowiecznćm dziedzi­

cu Tarnowskich. Tam w starym folwarku znale-
>„ia p» Ciieszczenie, tam przybyła do nas siostrzenica 
1° n’ ; Ca Maryanna Bobrownicka, młoda, piękna dzi- 
kape1’2 umysłem wykształconym, obdarzona

" i»- r S2tu^ P’Sknych zdatnością, z głosem, któ- 
Wl?ki tak były przejmujące, że słuchającym jćj

śpiewu łzy wyciskały. Chociaż powszechnie wielbiona i ko­
chana, choć obdarzona sercem czułem i żywą wyobraźnią, 
mimo skłonności serca zezwoliła na związek ślubny z Ksa­
werym Skrzyńskim, aby matki i brata dogodzić życze­
niu; z nim więc już zaręczoną była. Przyszły jćj mąż 
zacny, z najlepszćm sercem człowiek, odznaczał się pe- 
wnem dziwactwem, które jćj zupełnego szczęścia nie do­
zwalało się spodziewać. Gdy wtenczas chłopiec dziewię­
cioletni polubiłem ją jak siostrę, czyż się spodziewałem, 
że z jćj rąk otrzymam szczęście moje, szczęście siedem­
nastoletnie nie dawno, tak nagle i na zawsze zgasłe. Nie­
ma was obojga i matko i córko! i ciebie, która mi to 
szczęście dałaś, i ciebie, która mi tćm szczęściem byłaś....

W Yiielowsi czas nam spokojnie i przyjemnie scho­
dził. Jan Tarnowski często opuszczał Dzików, gdzie mie­
szkała jego matka Rozalia z Czackieh Tarnowska, i dni 
kilka z nami przepędzał. Bywaliśmy czasem w Dzikowie, 
gdzie staraniem właściciela i jego małżonki Waleryi 
z Stroynowskich Tarnowskićj nagromadzony był bogaty 
księgozbiór, piękny zbiór obrazów, różnych dzieł sztuki, 
a między innemi znajdował się dłuta Kanowy sławny Per- 
seusz, za 5000 czerwonych złotych kupiony przez ojca 
pani Tarnowskićj.

Jan Tarnowski, synowiec Tadeusza Czackiego i wy- 
chowaniec jego, późnićj senator kasztelan Królestwa Pol • 
skiego, złączony ścisłą z ojcem moim przyjaźnią, był mę-

wego stanowiska nie jest obojętną, aby każdy 
w swojćm kółku pracował w interesie jak najko­
rzystniejszego rezultatu wyborów, które nieza­
długo zapewnie rozpisane będą. Nie wątpimy, 
że jeżli już jest lub jeżli się utworzy jaki ko­
mitet wyborczy, członkowie jego dołożą wszel­
kich starań, aby wybory owe wypadły dla nas 
jak najkorzystniej. Zarazem przypominamy je­
dnakże, :ż w całym składzie naszej spółeczności 
nie ma tak podrzędnego, tak skromnego na po­
zór stanowiska, któreby nie dawało możności 
a zarazem nie nakładało obowiązku jak najgorliw­
szego, a daj Boże i skutecznego krzątania się 
w tym celu. Wyznajemy szczerze, iż kiedy sprawa 
wyborów do parlamentu półuocno-niemieckiego po 
raz pierwszy wystąpiła na jaw, wahaliśmy się 
mocno, czy przemawiać z naszej strony za udzia­
łem w nich ludności polskiej W. Księstwa Po­
znańskiego i Prus Zachodnich. Jeżli na jednej 
szali ważył niepomału wzgląd na potrzebę dono­
śnego protestu w obec Europy i Niemiec ze strony 
owej ludności; to na drugiój ważył nie mniej 
prawie wzgląd, abyśmy samym już faktem udziału 
w wyborach do parlamentu niemieckiego, u lu­
dzi złój woli lub nie znających naszych stósun­
ków, nie podali w wątpliwość charakteru naszego na­
rodowego. Ważyła nadto obawa, abyśmy w ra­
zie owego udziału, przy tylu przeszkodach i tru­
dnościach ze strony przeciwnej, przy niedopa­
trzeniu się dalej ze strony własnej, — czego 
świeże niestety dowody mieliśmy w czasie doko­
nanych co dopiero wyborów na reprezentantów 
miasta Poznania, — nie wynieśli rezultatu nie 
odpowiadającego arii naszym życzeniom, ani wa­
żności zamierzonego przez nas celu. Pierwszy 
wzgląd przeważył jednakże w większości spółe­
czności naszej, przeważył i w przekonaniu na- 
szem, a jak spowodował nas do przemówienia za 
udziałem ludności naszej w owych wyborach już 
dawniój, tak powoduje przemówić raz jeszcze 
i dzisiaj. Daj teraz tylko Boże, aby pesymi­
styczne względy nasze i obawy okazały się płon- 
nemi i aby ludność nasza wszędzie, gdzie jest 
i gdzie się czuje polską, stanęła na wysokości 
zadania swego. Niechaj pamięta, upominamy ją 
gorąco, że niekoniecznie tylko pole bitwy jest 
widownią i sposobnością rozstrzygania żywotnych 
kwestyi narodowych, a że oddawna nie było w dzie­
jach tutejszego naszego życia narodowego ró­
wnie ważnego aktu do spełnienia, jakim, dzięki 
zbiegowi okoliczności i charakterowi epoki, będą 
niewątpliwie zbliżające się wybory do parla­
mentu Północno-niemieckiój Rzeszy!

Wiadomości urzędowa.
. NPan raczył Badać pozwolenia noszenia orderów rosyj­

skich: jeneiałowi piechoty Steinmetzowi, komenderującemu 
jenerałowi 5 korpusu, orderu św. Aleksandra Newskiege z brylan­
tami, a pułkownikowi Tr es ko w. dowódzcy 2 brygady kawalery’aur AATJnrlił _J-__ v _erderu św. Włodzimierza 
cesarza rosyjskiego.

3 klasy, nadanych oficerom tym przez

Korespondencye Dziennika Fozu..
Lwów, 2 grudnia.

(7t. O.) Skończył się pierwszy okres sejmowych 
czynności; wszystkie komisye już wybrane, zabierają się 
każda do swojćj pracy. Z dokonanych kilku posiedzeń 
trudno złożyć obraz zajmujący, a tćm trudniśj wyciągnąć 
horoskop przyszłej działalności i skuteczności sejmu; 
dotychczas bowiem nie było jeszcze właściwego pola po­
pisu ani dla dodatnich ani dla ujemnych stron tego mi- 
krokosmu galicyjskiego spółeczeństwa. Nie zaraz też 
rozpoczną się prawdziwie ważne i zajmujące rozprawy. 
Komisye potrzebują czasu, żeby dojść do pewnych wnio­
sków i wygotowań sprawozdania; wyniknie z tego, że 
nie jedno jeszcze posiedzenie przejdzie na pierwszych czy­
taniach wniosków osobistych lub tym podobnych zajęciach, 
nie dających pola do dyskusyi.

O ile wiedzieć można, rozprawa adresowa będzie

pierwszą z ważnych. Adres w odpowiedzi na reskryp 
cesarski stał się koniecznym, odkąd wszystkie sejmy pro­
wincjonalne w monarchii wzięły z niego pochop do wystą­
pienia każdy ze swoim adresem. Rzecz naturalna, że 
skoro ma być adres do korony, on przedewszystkiem zaj­
muje umysły publiczności i jest przedmiotem pozaizbo- 
wych narad poselskiego koła. Co do tego zaś, jakim on 
być powinien, zdania są podzielone tak w łonie izby, jak 
między tymi, którzy z boku przypatrują się jćj pracom. 
Rozchodzi się zaś głównie o to, czy adres ma się zamknąć 
w obrębie czysto prowincyonalnych potrzeb i żyezeń, czyli 
tćż dotknąć ma rzeczy dalszych, odnoszących się do we­
wnętrznego układu całćj monarchii i stósunku jćj do 
państw ościennych.

Dziś przewidzieć jeszcze nie można, które z tych 
dwóch zapatrywań zwycięży, bo zaledwie rozpoczęły się 
obrady „koła“ nad temi projektami, wszelako można 
przepowiedzieć z całą pewnością, że czy się utrzyma 
którykolwiek z gotowych projektów, czy tćż wszystkie ra­
zem przelane zostaną w inną formę, w każdym razie adres 
wypowie wyraźnie, że Galicya sama tylko formę federa­
cyjną uważa za bezpieczną dla siebie i dla państwa, a du­
alizmu tak samo nie chce, jak centralizacya.

Ale jest jeszcze inna forma ukonstytuowania mo­
narchii, o którćj pogłoski pogłoski powtarzają się dość 
często od chwili, kiedy pan Beust przyszedł do władzy, 
a tą farmą jest nie już dualizm, ale troistość, czy jak 
zresztą i po polsku nazwać mężna, trias. Sądzą niektórzy 
ludzie i niektóre dzienniki, że nowy minister spraw za­
granicznych wyobraża sobie przyszły ustrój Austryi jako 
całość z trzech grup złożoną, z których każda miałaby 
swoją odrębność. Czy były dyplomata drezdeński tak się 
przywiązał do swego nieudanego planu triady niemie- 
ckićj, że przeniósł go do Austryi i tu żywcem chce za- 
stósować? Chcielibyśmy mieć pewność, że tak nie jest, 
a dotychczas nic nic dowodzi, żeby tak być miało; wsze­
lako pomysł ten na pozór ponętny, a w rzeczywisto­
ści niebezpieczny, zasługuje, żeby nań zwrócić baczną 
uwagę.

Według owych pogłosek bowiem miałyby Węgry 
cum partibus adnexis stanowić jedną odrębną grupę dla 
siebie, drugą składałyby wszystkie te kraje, które nale­
żały do Rzeszy Niemieckićj, trzecią wreszcie stanowiłaby 
nasza Galicya.

Trzeba przyznać, że na pozór nietylko to piękne, ale 
pochlebne dla naszćj prowincyonalnćj próżności. Mieć 
przyznane sobie stanowisko osobne, to nas stawia na po- 
zor bardzo wysoko w monarchii, prawie na równi z Wę­
grami, a wiele wyżćj od słowiańskich i niemieckich tutti 

, D° j®dnćj stronie korona św. Szczepana, po dru­
giej zbiór wszystkich większych i mniejszych krajów ple­
mion i szczepów, a my, my znowu osobno, wyłączeni 
z tego pandaemonium narodów i wyszczególnieni nad 
wszystkie, doprawdy nie byłoby nic dziwnego, gdyby po­
zór, tak ułudny i tak przyjemnie głaszczący naszą miłość
własną, omamił nie jeden umysł.

A przecież nie wszystko złoto, co się świeci Nam się 
wydaje, że owa^triada, jeżeli w ogóle będzie lub ma 
być triada, tak się będzie miała do dualizmu, jak dualizm 
do centralizacyi, to jest będzie jego odmienną formą, utrzy­
maną do czasu, bardzo łatwą do przelania w formę duali­
zmu, a z nim razem w formę otwartćj centralizacyi.

Pomijając już to, że ta troistość byłaby w skutkach 
zgubną dla monarchii, bo wszystkich Słowian austrya­
ckich, niezaspokojonych w swoich źądaniachjjprawacb, po­
pchnęłaby koniecznie w gotowe na ich przyjęcie bratnie 
ramiona Rosyi, pomijając, że upokorzenie i pokrzywdzenie 
Czechów zwłaszcza mogłoby pomścić się srogo na cesar­
stwie, mamy przekonanie, że dla samej Galicyi taki ustrój 
państwa byłby niebezpiecznym. Wyobraźmy sobie bo­
wiem ten stan rzeczy. Węgry osobne dla siebie, zaspo­
kojone pierwszą rolą w monarchii, a nie pojmujące Jego, 
że ich wolność i narodowość zależy jednak w znacznćj 
części od wolnego narodowego rozwoju innych plemion 
państwa austryackiego; Czechy zaś, Morawy, i wszyscy 
inni ołowianie, poddani pod bezwzględną supremaeyą ży­
wiołu niemieckiego, a na nas patrzący niechętnćm okiem, 
jako na uprzywilejowanych. W takim stanie rzeczy wy­
obraźmy sobie zwrot w polityce wiedeńskićj, zwrot w du­
chu niemieckim i centralistycznym ? Cóż wtedy stanie się 
z triadą a zwłaszcza z galicyjską jćj grupą? jak obroni 
swoje odrębne stanowisko i kto ją poprze w tćj obronie? 
Po którćj stronie Litawy poszuka tych, którymby zależało 
na utrzymaniu jćj autonomii? Nie znajdzie ich ani w Wę­
grzech ani w grupie niemiecko-słowiańskićj; że zaś za 
swobody swoje nie będzie zapewne walczyła, jak walczyła 
z koroną hiszpańską Katalonia lub prowincje flainandz- 
kie, przeto cala jćj odrębność i autonomia zostawać bę­
dzie zawsze na łasce każdego gabinetu i każdćj chwili bę­
dzie mogła zniknąć w powszechnćj centralizacyi czy tćż 
V dualizmie.  W federacyi każdemu krajowi zależy na

żem obszernćj nauki, wielkim miłośnikiem i znawcą sztuk 
pięknych i literatury, badaczem rzeczy ojczystych, był 
przytćm człowiekiem prawym, dobrym Polakiem, a nad­
to w czasach powszechnćj obojętności religijnćj, był 
umocniony silną wiarą i odznaczał się oświeconą "pobo­
żnością. Najlepszy syn, mąż, ojciec, obywatel, zasługiwał 
na poważanie powszechne, cóż ztąd, kiedy tyle znakomi­
tych przymiotów dwie wady psuły, to jest szorstkość cha­
rakteru i nieuleczona próżność. Pierwszą wielu obrażał, 
drugą wszystkich raził, dla tego też, choć miał przyjaciół, 
którzy go oceniali i dla cnót i zalet jego znosili jego przy­
wary, więcćj znalazł w życiu niechętnych i nieprzychyl­
nych sobie. Te przywary stały mu na przeszkodzie do 
dojścia w politycznćm życiu do'znaczenia, do jakiego go 
jego urodzenie, wychowanie, nauka i zdolności zdawały 
się przeznaczać. Za czasów Królestwa Polskiego zosta­
wszy kasztelanem, miał raz nieszczęście obrazić miłość 
własną Niemcewicza, który był sekretarzem senatu, 
a który i pierwćj nie czuł do niego pociągu, obwiniając go 
o próżność i żądzę znaczenia.

Gdy raz na sesyi senatu uważano, że protokół sesyi 
poprzedzającśj niedokładnie był spisany: „To wina pana 
sekretarza“, zawołał z żywością Tarnowski. Niemcewicz, 
który był i starszy wiekiem i znakomitszy zasługami’ 
Niemcewicz, który w owym czasie był w Warszawie po­
tęgą, a nawet potęgą despotyczną i niezmiernie drażliwą,

uczuł się dotknięty tym nieuważnym wykrzyknikiem Tar­
nowskiego, i zaraz powstawszy z ironią, którą wszyscy 
zrozumieli, odezwał się, „iż wiadomo jest, że pan sekre­
tarz jest głupi, nieudolny, lecz prześwietny senat przeba­
czy jego uchybienia przez wzgląd na jego wiek podeszły 
i zdziecinniałość.“ Nie skończyła się zemsta na tych iro­
nicznych wyrazach; miłość własna Niemcewicza obrażona, 
stawała się namiętną, nieubłaganą, odtąd Tarnowski stał 
się przedmiotem jćj najostrzejszych pocisków. Nazwał on 
go kotem, porównywając jego opryskliwość do parska­
nia, zaczepionego kota. Ta nazwa pozostała w ówczesnym 
świecie Tarnowskiemu; bawiąc się nią Niemcewioz wymy­
ślał rozmaite karykatury, w których go zawsze w postaci 
kota wystawiał, a które wykonywał synowiec jego, ma­
jący do rysunku zdatkiość.

Księżna Łowicki oświadczyła chęć dostania łabędzi 
do ogrodu belwederskieg©; kasztelan Tarnowski sprowa­
dza je z swoich dóbr Orocbowa, na Wołyniu położonych 
Niemcewicz dowiaduje się. o tćm, i zaraz obnosi po wszy­
stkich domach, w których bywał, karykaturę, w którćj 
kot prowadził na wstędze orła białego kilka łabędzi, 
chcąc tym sposobem dać poznać, że w zamian za łabędzie 
żądał ich dawca wstęgi orła białego. Dostrzegł drugi raz 
Niemcewicz, że Tarnowski jadąc karetą przez ulicę zwyk-ł 
był, znajomych spotkawszy, uchylać" do połowy okno 
i ręką im protekeyonalnie kłaniać; wnet obiegł wszystkie
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odrębności i wolności drugiego, bo ją jeden drugiemu 
niejako poręcza, wszystkie razem stanowią, jakby Towa­
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń przeciwko wdzierstwom 
czy to rządu czy jednego rządzonego szczepu, ale w takićj 
triadzie germanizm i centralizacja oszaócowane w jednćj 
połowie monarchii, łatwo zdołałyby pochłonąć autonomią 
jednego kraju, który sam jeden oprzeć by się nie mógł, 
a u innych poparcia by nie znalazł.

Być może, że cały ten pomysł triady, to tylko „Stra­
chy na Lachy“; ależemogłaby to także byćna Lachy przy­
nęta, przeto iepićj wziąść ją pod rozwagę, jak rzecz która 
zdarzyć się może, i wyrobić sobie o nićj zdanie zawczasu. 
W adresie naturalnie nie będzie i nie może być mowy 
o dziennikarskich pogłoskach, ale nacisk położony silnie 
na federacyjny związek wszystkich krajów monarchii, 
byłby zarazem pośrednićm z góry wypowiedzeniem na­
szego zdania o triadzie, wcale nie niewczesnćm, jeżeli 
ktokolwiek w rządzie pieści się z tą myślą.

Wczorajsze posiedzenie przeszło na motywowaniu 
wniosków, zbyt jak zwykle obszernćm. Zwyczaj ten po­
pierania wniosków przy pierwszćm czytaniu zdaje się 
wcale zbytecznym, skoro przy rozprawie wnioskodawca ma 
sposobność wypowiedzenia wszystkich argumentów, jakie 
ma w zapasie, mowa zaś motywująca wniosek przy pier­
wszym jego czytaniu, zabiera wiele czasu, a właściwćj 
rozprawy nie posuwa naprzód ani jćj pomaga, bo prze­
dzielona jest od nićj zbyt długim przeciągiem czasu 
a przeto nie wiąże się z następną dyskusyą.

Dotychczas w sejmie mało sporów i drażliwości Fra- 
kcya Swięto-Jurska objawia złą wolę bezpłodną abstynen- 
cyą przy wyborach, gdzie może, powie lub zrobi coś nie­
przyjemnego, ale burzy dotychczas nie było. Między po­
słami polskimi zdania ścierają się w kwestyach specyal- 
nych po komisyach, w kwestyach ogólniejszych na kole, 
ale o zajściach i antagonizmach dotychczas nie słychać. 
Rozprawy nad adresem nie przyjdą zdaje się na stół jak 
w początkach przyszłego tygodnia.

Wiedeń, 3 grudnia.
ec Wypadki, zaszłe w południowym Tyrolu, które 

widocznie wpłynęły na usposobienie gej mu, obradującego 
w Inszpruku, zajmują dziś żywo ministerstwo stanu i nie- 
tylko od hr. Hohenwarta, szefa rządu w Trydencie, ale 
i od hr. Coroniniego, wiceprezesa namiestnictwa Tyrolu, 
nadeszły tu sprawozdania, które jednakże, jak się zdaje, 
różnią się w zapatrywaniach. Trudne to jest zaiste dla hr. 
Belcrediego zadanie, jasny sobie wyrobić pogląd na położe­
nie Tyrolu i silne, harmonijne przywrócić rządy, ileżejesz- 
cze nie zamianowano namiestnika Tyrolu. Mówią tu, że 
hr. Coronini jest ulubieńcem hr. Belcrediego. Być to 
może, ale jeżli publiczna opinia w całym Tyrolu oświadczy 
się za zamianowaniem jenerała Kuhna, szefa wojsk zało­
gujących w Tyrolu, namiestnikiem kraju, natenczas nie 
będzie pono hr. Belcredi obstawał przy wyniesieniu ulu­
bionego hr. Coroniniego do tćj godności. Donoszą nam, 
że nieporozumienia pomiędzy hr. Coroninim a hr. Hohen ■ 
wartem już się stały przedmiotem codziennych rozmów 
w politycznych kołach Tyrolu i dziwią się powszechnie, że 
urzędowy „Tiroler Bote“, wychodzący w Inszpruku, 
pełen jest zaczepek, wymierzonych przeciw rządowym 
władzom południowego Tyrolu. Takie zajścia mogą 
tylko pogarszać sytuacyą, a powagi rządu z pewnością nie 
popierają.

Bukare«xt, 27 listopada.
(7)). Przy zwykłych tu w podobnych razach uroczy­

stościach odbyło się dziś otwarcie izby prawodawczćj 
i senatu. Z początkiem dnia przybrało miasto świąteczną 
swą postać; urzędnicy uwolnieni od biurowych godzin, 
sklepy i warsztaty pozamykane, publiczność gromadziła 
się na placach i ulicach wiodących do metropolii, a na ca- 
łćj tćj przestrzeni, począwszy od pałacu książęcego usta­
wiono w szpalery wojsko rozmaitćj broni i gwardyą naro­
dową. Około godziny 11 zapełniła się cerkiew znakomi­
tościami stołecznemi. Członkowie izby i senatu, izby ka­
sacyjnej i obrachunkowćj, trybunałów i municypalności, na­
czelnicy rozmaitych urzędów administracyjnych, profesoro­
wie uniwersytetu, wszyscy w największćj gali, oczekiwali 
przybycia metropolity. Wkrótce okazał się tenżew c a r s k i ch 
dweriach i w asysteucyi licznego duchowieństwa odśpie­
wano Te Deum wśródhuku działi odgłosu dzwonów, po- 
czćm przęśli wszyscy do naprzeciwległćj sali izbowćj. W pier- 
wszćj trybunie z prawćj »trony tronu zasiadła izba kasa­
cyjna, w drugićj obrachunkowa; w trybunie naprzeciw 
tronu, sądy, trybunały i inne urzędy. Senatorowie zajęli 
swe miejsca po prawćj, deputowani po lewćj stronie 
i w centrum izby. W loży dyplomatycznćj byli obecni 
wszyscy konsulowie. W nawiasie muszę tu wspomnieć, 
że baron d’Avril, jeneralny konsul francuski, przedstawiał 
się wczoraj księciu i wręczył mu osobiście listy wierzy­
telne, wbrew dawnemu zwyczajowi, który w tym względzie 
wymagał pośrednictwa W. Porty.

Galerye były przepełnione publicznością obojga płci. 
Za ukazaniem się księcia wzniosła izba trzykrotny okrzyk. 
Książę zajął miejsce na tronie, ministrowie i sztab jene­
ralny między trybunami i estradą.

Po uciszeniu się okrzyków, wzniesionych na cześć 
księcia przez izbę i publiczność,, przemówił tenże donoś­
nym głosem:

„Panowie senatorowie i deputowani!
„Spełnione są życzenia narodu. Dziedziczność dy- 

nastyi zapewniona. Narodowi, który z taką wytrwałością 
domagał się tego od czasu rewolucyi lutowćj, oznajmuję 
to z szczerćm zadowolnieniem. Opatrzność, kierująca 
dotąd krokami mojemi, uprzejmość, jakićj doznałem od 
W. Porty w czasie ostatniego mego pobytu w Carogro- 
dzie, zresztą przyjazne usposobienie dla nas dworów 
zagranicznych, każę nam się spodziewać, że rozpoczęte

salony rysunek, w którym kot jadący karetą spuszczał 
jedną łapką okno a drugą się kłaniał. Z powodu tego 
przydomka kota a razem pobożności Tarnowskiego, ktoś 
z wielką pociechą Niemcewicza twierdził, że Lafontaine 
jego przeczuł, nazywając w jednćj z swoich bajek pe­
wnego kota:

Un saint homme de chat.
C’était un chat vivant comme un dévot hermite 

Un chat faisant la chattemite
Un saint homme de chat.

Lecz najdotkliwszym pociskiem ugodził Niemcewicz p. ka­
sztelana w romansie swoim Janie z Tenczyna, w któiym 
włożył w usta wielkiego hetmana Tarnowskiego te słowa : 
„I mnie jedna tylko pozostała latorośl, jeżeli Jan mój zej­
dzie bez potomka płci męzkićj, Tarnów i wszystkie za­
szczyty Tarnowskich z miecza spadną na kądziel“, w przy- 
pisku zaś dodał cytacyą z herbarzy, udowodniającą wy­
gaśnięcie linii hetmaÓ8kićj; że zaś kasztelan Tarnowski 
wielką chlubę ciągnął z imienia i urodzenia swego, zatćm 
nowy pocisk Niemcewicza ugodził go w część jego naj­
dotkliwszą.

Kasztelan Tarnowski był sam nieobłudme religijnym 
i pobożnym, był przecież próżnym. Na ten związek cnoty 
pobożności z wadą próżności, mieszczący w sobie tak 
dziwną sprzeczność, często w życiu mojćm napotkałem. 
Czyż u niektórych ludzi pobożność byłaby tylko środkiem

dzieło za pomocą Bożą szczęśliwie spełnionćm zostanie. 
Zobowiązania nasze względem naszego suzerena powinny 
być szczerze wypełnione, gdyż tylko pod tym warunkiem 
możemy liczyć na dalszą przychylność mocarstw opiekuń­
czych. Dzieło rozwoju naszych wewnętrznych wolności 
zawisło przeważnie od tego. Konstytucya, dzieło całego 
narodu jest i będzie dla nas rzeczą świętą i nietykalną. 
Zachowajmyż ją w godności, zabierzmyż się do pracy 
i ustalajmyż się w dawnćm ku sobie zaufaniu. Bądźcie 
pewni, że jedynćm mem zadaniem będzie dobro i pomyśl­
ność naszćj ojczyzny

Daję wam gwarancyą sprawiedliwości rządów moich 
i usilnych starań do postępu i podniesienia publicznćj mo­
ralności.

Wszystko, co się sprzeciwia tym warunkom dobro­
bytu kraju, będzie ścigane i z całą surowością ka­
rane.

Obowiązania datujące się z czasów byłego rządu, ty­
czące się rozmaitych przedsiębiorstw, zmodyfikowane pod 
względem ciężaru, jaki na kraj wkładają, winny być je­
dnak dotrzymane, jako zawarte w imię narodu całego. 
Kryzys finansowa, jaka zawisła nad rządem i krajem, wy­
magała nadzwyczajnych środków' do podźwignięcia nas 
z upadku.

Zaprowadzono więc szerokie oszczędności we wszy­
stkich gałęziach administracyi; uszczuplono płacę urzęd­
ników, a gdy to wszystko okazało się niedostatecznćm, 
zaciągnięto za granicą pożyczkę w warunkach wprawdzie 
twardych, lecz nieuniknionych.

Na przyszłość będzie zadaniem rządu mego, sprowa­
dzić równowagę przychodów z rozchodami a przytćm 
zużytkować rozumnie wszystkie źródła dobrobytu kra­
jowego.

Przystąpcież więc, Panowie, do waszego trudnego lecz 
wdzięcznego zadania, a wdzięczność narodu będzie cenną 
nagrodą prac waszych

Niniejszćm otwieram tegoroczne posiedzenie ciał 
prawodawczych.“

Gorętsze ustępy Ipowyższćj mowy tronowćj przery­
wała izba ciągłemi oklaskami — wśród których książę, 
wyprowadzany przez ministrów, opuśeił salę.

Waizjngton, 8 listopada.
(H. K.) Przedwczorajsze wybory we dwunastu Sta­

nach przeszły z małym wyjątkiem na korzyść radykali­
stów, będą one miały znaczny wpływ na wybór przyszłe­
go prezydenta, ale najwięcćj pokrzyżują postępowanie 
i zamiary dzisiejszego, dla tego tćż zajęły tak przeważnie 
umysły, że nawet o moskiewskićj przyjaźni nie rozpra­
wiali ci, których obowiązkiem jest usposobienie mas prze­
rabiać. Rezultat więc wyboru nie rokuje spodziewanćj 
ulgi zwyciężonym. „Vaevictis!“ odzywa się jak za po­
gańskich rządów, tak i pod temi, co się chrześciańskiemi 
zowią, i równą odgrywa tu rolę. Tamte wołały owo „bia­
da ! “ jako logiczny wyraz pojęcia swych czasów, nasze 
potrzebą Stanu usprawiedliwiają je. Korespondenci, czy 
kolońskich czy innych niemieckich gazet, z radykalistami 
Zjednoczonych Stanów dziś trzymając, z nimi dzielić mo­
gą bliskie korzyści, radykalistów tylko środki chwalić 
mogą, a dla upiru prezydenta nie mają żadnego uspra­
wiedliwienia. Zaiste, człowiekiem on jest i piętno to tak 
dobrze, jak inni, na Sobie nosi; jednak wypadałoby mu 
przyznać, że on ze swymi broni dogorywającćj zasady fe- 
deracyi, a odpychając ęentralizacyjne dążności radykali­
stów, nie zawsze ma wybór środków, któreby republika- 
nizm europejski za stósowne uznał. W braku głębićj po- 
glądających publicystów, albo raczéj ludzi stanu (a brak 
ten przyznają dziś zarówno wszyscy w Ameryce), pan 
Johnson i Seward stoją na równi z Sumnerem i Steven- 
sem, upór i interes zowiąc środkami politycznemi. Ko­
ryfeusze tacy n. p. jak jenerał Schurz, który początków 
publicystyki, czy jak Trentowski zowie, cybernetyki uczył 
się na małym urzędzie w pruskićm biurze lub u adwo­
kata; przetransformowany na niefortunnego jenerała 
Buttler, którego kazaniom o usystematyzowaniu zniszcze­
nia i szubienicy przeciw krnąbrnym Południowcom przy­
klaskuje gawiedź, łaknąca posad, nie większą zapowia­
dają usługę dla ludzkości, jak Thurlow Weed albo Doo- 
little, którzy obstają przy mnićj gwałtownych środkach 
dla Południa, albo cierpią Valandigamów i Woodów mię­
dzy doradzcami środków pogodzenia. Kraj przy tćm 
wszystkióm nie doznaje ulgi, cła doszły do stopnia, ró­
wnego zakazowi; podatki okropne, ledwie że powietrza, 
którćm oddychamy, nie dotykają; drożyzna rośnie a pie­
niądz brzęczący należy do tradycyi, które kiedyś sły­
szano.

Bunt Południa okazał nierozum spółeczności arysto- 
kracyi, ale z tryumfem Północy wyszło na jaw wiele od­
stręczających szalbierstw owych niby zbawców, niby opie­
kunów, niby dobrodziejów ludu.

Wśród takiego położenia powszechnćj ekscytaeyi, 
zaledwo jeszcze dla kwestyi Meksyku kolumny tutejszych 
dzienników znajdą trochę miejsca. Słusznie zaiste, że 
obok wyborów Amerykanie jćj z oka nie spuścili. Wczo­
raj rozbiegła się nagle wieść o opuszczeniu stolicy Me­
ksyku dnia 22 października przez Maksymiliana, który, 
aby uniknąć spotkania z wysłannikiem cesarza Francu­
zów, jenerałem Castelnau, udał się bardzićj na południe 
przez Orizaba do Vera-Cruz, gdzie na niego czeka ciągle 
w pogotowiu austryacki statek Dándolo. „Conducta“ 
z 2,500,000 dolarów przybyła szczęśliwie do Vera-Cruz: 
zdaje się, że to jest wszystko, co Maksymilianowi zostało 
z cesarstwa i korony. Castelnau ma objąć jakąś władzę 
tymczasową w Meksyku, czy to dla zebrania reszty fran- 
cuzkiego wojska, czy oddania stolicy w ręce Juareza, 
z którym amerykańscy wysłannicy jenerał Sherman i pan 
Cambell mają się spotkać w Vera-Cruz, jakoby celem za­
warcia układów, a inni dodają, że aby się porozumieć co

do wywyższenia się nad innych i pochlebstwem do pana 
Boga, dla uzyskania łask, próżności dogadzających? 
W Janie Tarnowskim wiara była głęboka i szczera, a je­
dnak i on nie mógł w sobie pokonać, zwłaszcza w młod­
szych latach, wady próżności, która jest czasem wro­
dzoną, częśeićj się staje winą wychowania.

W czasie pobytu naszego w Wielowsi zajmował się 
on wykonaniem powierzónćj mu przez Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk pracy historycznćj Dziejów Bezkrólewia pierw­
szego i panowania Henryka Walezyusza. Czytywał on 
nam niektóre z tego dzieła wyjątki i zasięgał rady i zda­
nia ojca mego. Tę szacowną pracę skończył, lecz nie 
wydał. Tak ona, jak inne prace jego w rękopismach po­
zostały, a między niemi tłómaczenie wierszem Mesyady 
Klopsztoka, którą z przyjemnością czytałem, odwiedzając 
lat temu kilkanaście w Dzikowie szanownego tłómacza 
i przyjaciela ojca mego.

Spokojny nasz pobyt w Wielowsi zakłócony na chwilę 
został klęską fizyczną, która ten rok 1813 pamiętnym 
uczyniła, klęską wylewu Wisły, największego, najgwał­
towniejszego, jaki najstarsi ludzie zapamiętali. Po ostrćj 
zimie rok był gorący; stopniały śniegi na najwyższych 
górach, a po kilku dniach deszczu, woda na Wiśle rapto­
wnie przybierać zaczęła. Wkrótce tamy broniące niziny 
przerwane zostały — całe płaszczyzny zalane, woda do 
wsi zbliżyła się i to tak prędko, iż pomnę, że wyszedł­

do francuzkich reklamacyi i własnych wynagrodzeń. 
Z tych zapowiedzi Santa Anna w otwartym liście, poda­
nym dziś do wiadomości publicznćj, szydzi jako z urojo­
nych i śmiesznych pretensyi. Taka mnićj więcćj jest 
treść urzędowych zapewnień. Bj ć może, że w tych cza­
sach zwątpienia zaręczenia urzędowe straciły na dawnćj 
powadze, lub tyle na nich polegać można, jak na podo­
bnych zaręczeniach naszych rzemieślników przed kilkuna­
stu laty, gdy na urząd brali obstalunki z zadatkiem. 
Podajemy je jednak tak, jak je odebraliśmy. Kiedy w taką 
wstępuje fazę wdawanie się obcych w Meksyku, dla czegóż 
niestety Meksyk sam nie obiecuje piękniejszych nadziei na 
przyszłość? Oto widzimy już, że jenerałowie Canales 
i Carvajal, stronnicy Ortegi, czubią się z Tapia, jenerałem 
Juareza. Juarez, który tyle obiecywał cudzoziemcom, 
chcącym osieść w Meksyku, byle popierali nieco sprawę 
wolności meksykańskićj, wszystkie obietnice z roku 1864 
cofoął 14 sierpnia. Kilka dni pierwćj, jenerał Lozado, 
stronnik Maksymiliana, odbiegł go i wszyscy się oglądają, 
do kogo się przyłączy, acz może nietrudno odgadnąć. 
Ortega z San Antonio de Rezar (w Texas) zaprotesto­
wawszy przeciw ogłoszeniu w Nowym Orleanie jenerała 
Sheridana, że amerykańscy oficerowie mają uważać Ma­
ksymiliana jako buc caneer (pirat) a Ortegę jako uzur 
patora, i ich stronników traktować stósownie, wymknął 
się do Meksyku. Czy się z tego chaosu wywinie coś do­
brego dla Meksykańczyków? żaden z dzienników tutej­
szych nie chce stawiać prognostyków, ale politycy poczy­
nają snuć kombinacje, czyby nie trzeba w Meksyku, jak 
dawnićj w Polsce, zaprowadzić porządku dla własnego 
bezpieczeństwa.

Niezawodnie po meksykańskićj kwestyi zewnętrznćj 
zaraz idzie obecnie sprawa Fenian; a szczególnićj z oko­
liczności losu tych, o których Fenianom chodzi. Mówię 
o skazanych na powieszenie: pułkowniku R. B. Lynch 
i księdzu Mac Mahon. Pan Seward natychmiast się udał 
do władz kanadyjskich, przemawiając w imię ludzkości, 
chrystyanizmu, wyższości polityki przebaczenia, itp. Nie 
było ani jednego głosu przed 26 laty, gdy Polaka Szulca 
powieszono w Halifax za podobną „nierozwagę“ Ró­
żne zastósowanie prawa do różnych ludzi najwięcćj, jak 
się zdaje, przyczyni się do złagodzenia wyroku na ska­
zańców', bo Reverend Daniel S. Lumsden, episkopalny ka­
płan, równie skompromitowany, jak ojciec Mac Mahon, 
został uwolniony przez sąd przysięgłych.

Paragwaj czy cy, mający ledwo trzecią część sił, co 
państwa sprzymierzone, kraj o wiele mniejszy niż każden 
z trzech wojnę prowadzących, zamknięty od oceanu, — 
znowu zadali ciężką klęskę najeźdźcom d. 22 października 
pod Curuguaty. Spotkaliśmy zdanie w Dzienniku, 
Cierpko się wyrażające przeciw Lopezowi, prezydentowi 
Paraguaju; zdaje się ono być skutkiem niedokładnej in­
formacji, a może stronniczego poglądu. Skoro autor le- 
pićj będzie objaśniony, niewątpimy, że odda gdziekolwiek- 
bądź sprawiedliwość patryocie, obrońcy kraju. Lopez 
nie jest uzurpatorem, mnićj jeszcze tyranem, walczy o nie­
podległość kraju i swobodę wewnętrzną, walczy przeciw 
spiknięciu się, wielce podobnemu do owego przymierza, 
które pierwszą było przyczyną wyprawy floty angielsko- 
hiszpańsko-francuskićj do Meksyku, a które naraziło 
w końcu Francuzów na rozwiązanie dramatu, zawsze smu­
tnie w historyi zapisywane.

Niedawno czytaliśmy radośne konkluzye: co to bę­
dzie, gdy sieć telegrafów opasze ziemię do koła? Teraz 
widzimy, że w skutek pozawieranych bez rozgłosu ukła­
dów między rozmaitemi kompaniami można tęż ziemię na 
parowcach w sześciu prawie miesiącach objechać. Z Har- 
burga przybywający przesiada w Nowym Jorku na okręt, 
który go wysadzi na ląd w Aspinwal, zkąd 30 mil źelaznćj 
drogi doprowadzi go do Panamy, gdzie znowu wsieść może 
na statek do San Francisco, a tam już nań czeka okręt, 
płynący do Jokohama w Japonii i Hong-Kong w Chinach. 
Tam przesiądzie na parowiec regularnćj linii kompanii 
wschodnićj, która dochodzi aż do Bombaj’, zkąd znowu 
przez Czerwone morze do przesmyku Suez i źelaznćj na 
nim drogi, połączonćj z linią okrętów parowych bretań- 
skich, odwiedzających po drodze Maltę i Gibraltar, aż do 
Londynu lub Hamburga na powrót. Trzydzieści lat temu 
niespełna, nie było jeszcze parowćj komunikacyi z Ame­
ryką! ...

Wiadomo wam, że od lat kilku wielcy artyści przy­
jeżdżają do Ameryki po dollary i oklaski. Rlstori, znako­
mita włoska artystka, dopiero co przybyła tutaj, i zdaje 
się, że nie odstręczy ántreprenera od dalszych podobnych 
przedsięwzięć. I my powitaliśmy tu naszego rodaka Da- 
visona. Pierwsze wystąpienie tego artysty wielkie zro­
biło tu wrażenie nie tylko na nieinieckićj ale i angielskićj 
publiczności. Her a ld nowojorski żałuje, że taki talent 
może być widzianym tylko na Rowery teatrze (niemieckim) 
na ulicy nie fashiognable! Obecnie jest w Filadelfii, ana 
przyszły tydzień p. Dawison ma udać się do Baltimory, 
potćm do Cinciaty i innych miast większych Zachodu.

PRUSY.
Berlin, 4 grudnia. Izba poselska rozpoczęła dzisiej­

sze posiedzenie plenarne o godzinie 10’/4 z rana. Galerye 
zapełnione były publicznością. U stołu ministeryalnego 
zasiedli ministrowie Muhler, hr. Eulenburg, Selchow 
i kilku komisarzy rządowych. Marszałek Forckenbeck 
oznajmia, że rząd nadesłał jeszcze rozmaite wykazy spe­
cjalne do etatów ministerstwa wojny i ministerstwa spraw 
rolniczych. Następnie przechodzi izba do obrad nad eta­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych a mianowicie do 
obrad nad tytułem 13 wydatków tegoż etatu (lokalne wła­
dze policyjne). Po żwawych rozprawach przyjęto wniosek 
rządowy i zezwolono na wydatki pod pomienioną rubryką 
zamieszczone. Do tytułu 16 (dla komisarzy obwodowych

szy na spacer do probostwa, już suchą nogą do domu 
powróeić nie mogliśmy. Postrach opanował całą ludność, 
przecież i wszyscy ludzie miejscowi i sam właściciel pan 
Tarnowski twierdzili, że woda domu, zajmowanego przez 
niego i przez nas, dojść nigdy nie mogła. Tak zaspoko­
jeni udaliśmy się do spoczynku; nadedniem budzą nas na­
gle. Woda już do sieni dochodziła, chwili czasu nie było 
do stracenia, trzeba było w ucieczce szukać ratunku, lecz 
gdzie uciekać, kiedy na około otoczeni byliśmy nieprzej- 
rzanćm morzem. Stał na dziedzińcu murowany piętrowy 
lamus; tam więc wszyscy schroniliśmy się — tam dni 
kilka przebyliśmy, jakby w arce wśród wód potopowych 
rzuconćj. Ztamtąd pan Tarnowski z narażeniem życia 
wraz z siostrzeńcem mego ojca Jędrzejem Bobrownickim 
wypłynął krypą do Dzikowa, odległego na milę, tak aby 
strwożoną matkę i żonę zaspokoić, jak żeby przywieźć 
żywność dla nieszczęśliwych mieszkańców Wielowsi i in­
nych włości okolicznych, którzy straciwszy cały dobytek, 
całe mienie, pqd strzechami chat swoich szukali schro­
nienia i byliby stali się pastwą godu, gdyby nie dobro­
czynna i opatrzna ręka ich pana nie dostarczyła była ży­
wności. Pamiętam jaką trwogą byliśmy przejęci, gdy nasi 
śmiali żeglarze nie wracali, i gdy dopiero późno w nocy 
przybili do naszćj arki. Wspomnienie tego wylewu tkwi 
w pamięci mieszkańców nadwiślańskich, wsie całe zalane, 
zniszczone, z ziemią zrównane zostały. Widziano na da-

w W. Ks. Poznańskićm) postawił poseł Unruh z Babim poz 
stu następujący wniosek: „Zawezwać rznd nłok., Jt.m______ rząd, ażeby ohplien!
cnych komisarzy obwodowych tylko tymczasowo usta/ff 2 
wionych i komisarzy na przyszłość mianować się ^2 'z di 
cych we W. Księstwie Poznańskićm stale ustanowił j c usk 
starał się o podwyższenie ich dotychczasowych pen2 p«n 
mianowicie na pokrycie wynagrodzenia na reprezentuj! roatcmianowicie na pokrycie wynagrodzenia na reprezentuj jo»» 
służbową, które obecnie nie jest wystarczającćm.“ p-^dzi 
seł Hoverbeck żądał natomiast, ażeby izba nie zewolj}, iU =
na dodatek 1700 tal. w tćj pozycyi w porównaniu z bu<h j)Us 
tern zeszłorocznym. Poseł Unruh (z Babimostu) uzaj i pa 
dnia wniosek swój w przydłuższćj mowie. Wywodzi, ¿nil 
kim sposobem powstał instytut komisarzy obwodomjni: 
i że od powstania swego nosi ciągle cechę tymczasowa,»los 
instytutu. Mówca uważa za konieczne podwyższenie pJ F ( 
syi komisarzom obwodowym, a najłatwiej da się to usta i wyd 
tecznić, jeżeli dotychczasowe intermistykum zamieni^ fstys 
na definitywum. Wnosi o to, gdyż ordynacya powiaU kieg' 
jest jeszcze zapewne w dalekićm polu. Na to odrzekł ii iiW 
nister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg: Uregulowania, 
tćj kwestyi opóźniło się dosyć, lecz sprawa ta wkrót#dov 
załatwioną będzie. Spodziewam się, że już w przyszli» 
roku będę mógł pod tym względem poczynić propozycvXzwri 
Zawsze się zgadzam na podwyższanie pensyi urzędnik, fil11 
administracyjnych. Poseł Carlowitz przemawia przeciwko urs 
definitywnemu ustanowieniu komisarzy okręgowych, pj, t»ią; 
seł Hoverbeck jest zdania, że powszechna ordynacya p8. iffzg 
wiatowa jest jedynie w stanie zaradzić niedostatkom jJjględ 
tym względem. Urządzenie tymczasowe zamieniać na ok 
finitywne miałoby ten skutek, że żywioły polskie w KsiiW1' 
stwie utrzymanoby w sprawiedliwćm oburzeniu. Minist! P°^( 
hr. Eulenburg: Wtedy kiedy urządzenie to wprowadzo^ 
wychodzono z dwóch zapatrywań: raz, że we W. Ks» 
stwie Poznańskićm, (czyli jak p. minister nazywa w „prpr^ 
wincyi poznańskićj“) przełożeni gmin nie stoją na’tj(*c^ 
stopniu wykształcenia, ażeby byli w stanie wypełniać ob} |Si^s 
wiązków, jakich od nich wymagać należy; powtóre jj, 
chciano dać właścicielom dóbr w Poznańskićm tćj wlali q J 
w ręce, jak u nas. Urządzenie to internistycznie tyli 
zaprowadzono, chciano się bowiem przekonać, czy się taj1 
stósuuki z czasem nie zmienią. Doświadczenie lat 20po Wy­
uczyło nas przeciwnie, i dla tego żałuję, iż powiedzie' \ 
muszę, że prawdopodobnie urządzenie to będzie musisl ®U’ ■' 
definitywnie być zachowane. Po cofnięciu wniosku posti ® SI 
wionego przez posła Unruha (z Babimostu) przyjęto po1“1®“ 
zycyą rządową. Tytuł 19 ,.Na wydatki tajne w inte­
resie policyi (35,000 talarów)“ był powodem długii J!’ ' 
rozpraw. W końcu odrzucono pozycyą tę 153 gh ']Cn, 
sami przeciwko 150. Przy tytule 36 (Dzienniki Urz !C1, 
dowe) zażądał poseł Thokarski, ażeby Dzienni 
Urzędowe w Poznańskićm i Prusach Zachodnich wych 1 z 
dziły tak w polskim jak i niemieckim języku. Minist a‘)C 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburg oświadcza, że kwest ™e 
ta prawnie jest uregulowaną; wedle tego przyznano i lisie-, 
wnouprawnienie obydwóch języków w Poznańskićm, li Pocz 
nie w Prusach Zachodnich. Nie widzi żadnego powo ml)t 
ażeby cośkolwiek w tćm zmienić. Posiedzenie zamknij *' 
o godzinie 4 '/2 z południa. Najbliższe posiedzenie odl ;
dzie się jutro o godzinie 10 przed południem. Na | 
rządku dziennym umieszczono etat ministerstwa sprt 
rólniczych i ministerstwa wyznań.

Książę Wales, następca tronu angielskiego, wyjęci 
z księciem Hermannem sasko-wejmarsko-eisenachslii 
w niedzielę wieczorem do Wejmaru i Goty. Książę 
stępca tronu pruskiego odprowadził dostojnych swych i 
ści na dworzec kolei źelaznćj.

Komisarz cywilny w Hanowerze, tajny radzca Hi 
denberg, przyjmował wczoraj w hotelu Royal deputa !^zc 
przybyłe tam ztąd do Berlina, po południu oddał po kl®n 
gnalną wizytę w ministerstwie spraw zagranicznych a w14“01 
czorem wyjechał napowrót na posadę przez siebie zajn u 
waną w Hanowerze. Komisarz cywilny na Saksonią j, 
Wurmb nie powróci już do Drezna. * l®-

Już prawie wszystkie rządy, do których Prusy wys n' 
sowały znane zawezwanie pod dniem 21 listopada w spi! J” 
wie parlamentu Rzeszy północno-niemieckićj, nadesli11 . 
odpowiedź pomyślną, a większa część tych państw j,1. 
wyznaczyła pełnomocników na konferencje w dniu 15 b 1 
w Berlinie rozpocząć się mające, celem ustanowię
projektu do konstytucyi dla Związku pólnocno-niem lno ' 
ckiego. sl,r.a

Onegdaj obchodził rzeczywisty tajny radzca i dyi 
ktor jeneralny muzeów dr. Olfers 50 letni jubileusz s , ,"e 
ibowy. Król ofiarował jubilatowi order koronny I kia ^4’ 
którego insygnia wręczył mu tajny radzca gabinetu eranl 
Muhler. Minister Muhler, tudzież radzcy ministeryi na, 
i inne wysoko postawione osoby złożyły jubilatowi i ’ ,1 
czenia.

Urządzenie gazu w gmachu izby poselskićj już uk Fv.ie 
czono; onegdaj wieczorem oświetlono gmach na prf ie,. 
Na sali posiedzeń zaprowadzono trzy wielkie pająki. , 10

Minister wojny Roon powrócił wczoraj zWiesbai ,8° 
do Berlina. ®. ’

Wczoraj z rana umarł tu jenerał piechoty Pfuel w 
roku życia. Zmarły był w r. 1848 pacyfikatorem W. 
Poznańskiego i za jego to rządów piętnowano jeńców p .rai 
skich; późnićj był jenerał Pfuel krótki czas prezesemitlal 
nisłerstwa pruskiego. 1 że

któr
ROSYA. ) wj

— Nieledwie dwa wieki upłynęło od czasu, jak Pi< 
Wielkim nazwany, golił Moskalom brody, zdzierir°E 
z nich kaftany a przestrajając gwałtem w suknie ki - 
niemieckiego. Dwa blisko wieki upłynęło, a ta cię 
praca krawiecko-carska dotąd się skończyć nie w«Sio, 
Niedawno Mikołaj na bębnach golić kazał kędzierzi przy 
brody bandytom lub sumiaste wąsy szlacheckie; dotąd c-nie
ziemi polskićj zdzierają nie tylko stroje narodowe, ale nych I

rżąc
r> tychchach chałup płynących ludzi, bez żadnego środka 

wania ich, widziano dzikie zwierzęta uniesione 
wody, to na drzewach, to na kopach zbóż. Widi 
obraz zniszczenia, potopu.

Lecz w tym roku niefortunnym nie tylko wodami 
ślanemi kraj był zalany, zalały go już były wojska' 
przyjacielskie, i kiedy w Czechach i Saksonii toczy 
krwawa walka Napoleona z głównym nieprzyjacielem, 
jest zRosyanami, i z zdradzającymi go przyjaciółmi, to 
z Prusakami, Austryakami, Szwedami i rozmaitych ta 
ików niemieckich Niemcami, Księstwo Warszawskie 
przejściu wojsk regularnych oczekiwało napływu t 
azyatyckieb, Kozaków, Tatarów, Kałmuków, Baszkie' 
którzy wkrótce kraj cały zalali. Lecz że cesarz Alek’ 
der nakazał przestrzegać karności i oszczędzać kraj, kf 
już za swój uważał, że wpływ ks. Adama Czartoryski' 
był wówczas przeważny, żadne więc prześladow81 
gwałty, rozboje miejsca nie miały.

W tym właśnie czasie Austry a, opuściwszy Napoi 
przystąpiła do związku z Rosyą i Prusami, gdy więc 
szy pobyt w Galicyi nie miał już żadnego celu, a po' 
do kraju mógł nastąpić, z zupełnćm bezpieczeńs^1 ’ 
opuściliśmy w jesieni Galicyą i wróciliśmy do Piotro^ 

(Datsay ciąg nastąpi )
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.„zmarłych krewnych przywdzianą, a gubernatorv
,(e na stoku Oki i Wołgi nakazują wkładać napowrót 

zapomnienie krynolinę ! Oto charakterystyczny 
. 2 dziennika urzędowego Nieżegorodskija G u-
' nskija Wiedomosti:

pan jenerał-adjutant Ogarew, tymczasowy jenerał- 
Ï ¡Bator 11j^e8°rodski, w rozporządzeniu swém z dnia 
o piernika 1866 r. pad 1. 140, wystôsowanéin do na- 
f gubernii, oświadcza: iż spostrzegł, że na uii- 

s __ sta Nowogrodu Niżnego napotkać nieraz można 
^ipaW w szczególnym stroju, używanym przez tak 
i „ih i 1 i s t k i, a wyróżniającym się zawsze następnemi 

kapelusz okrągły, zakrywający krótko podstrzy-
.»losy, okulary błękitne, kaptur i zupełny brak kry- 

Lł Od chwili popełnienia zbrodni 4 kwietnia, sfera, 
l ^ydała zbrodniarza, napiętnowaną została w poję- 
"Lystkich dobrzemyślącyeli, dla tego to noszenie

„ling0 w téj sferze stroju, nie może w oczach prze- 
ujjjczy porządku spółecznego nie uchodzić za zu- 
Aść, zasługującą nietylko na potępienie, lecz i na 
i(t lidowanie. Z tego to powodu jenerał-gubernator 
,, | za stósowne wezwać pana naczelnika gubernii, 
I zwrócił szczególną uwagę na podobne osobistości 
i tił urzędom policyjnym miejskim i powiatowym wzy- 
v, ¡o urzędu wszystkie ubrane w podobny sposób osoby 
Pj, iwiązywać takowe do zmiany stroju, odbierając 
,;'twzględzie deklaracyą na piśmie. W razie zaś opo- 
po|Mgl6<iem wydania deklaracyl, oświadczać osobom 
3n, iż, na mocy praw obowiązujących, wysyłani bę- 
Sj.gubernii; ich zaś sposób życia, postępowanie i stó-

poddawać ścisłemu dozorowi.“
. FRANCY A.

Slffaryż, 2 grudnia. W miarę zbliżania się terminu 
Mjcyi Rzymu, milkną kombinacye co do możliwych 
pstęPstwi ko za kilka dni dokonane fakta sytuacyą 
’îjÀ? Jeden tylko Monde widzi najbliższą przy- 

81 ¡{Stolicy św. w ciemnych bez przerwy kolorach.
ten mówi o życzliwych ale daremnych radach 

P pruskiego, który Ojcu św., skoro Francya go epu- 
tai (la France 1’abandonnant), ofiaruje pośrednictwo 
P°.. Zdaje się jednakże, że odnośne korespondencye 

mu, które Monde w ostatnich czasach zamieszcza, 
w się jedynie na przypuszczeniach. Bo pewnie na 

s Mniemane „opuszczenie sprawy Papieża przez Fran- 
i” nikt się tu nie zgodzi. Francya dotychczas w ży- 
. ici, współczuciu i pojednawczych radach żadnemu 

gj jfenu mocarstwu nie ustępuje i przy widocznéj 
™ici Wiktora Emanuela nie tracą tu bynajmnićj 
17 ¡owych sferach nadziei, że wycofanie wojsk fran- 
5 i z Rzymu nie będzie hasłem do nowych na pół- 
■ “ apenińskim zaburzeń, ale zwiastunem trwałego 
'prznego spokoju, bo zobopólnćj zgody, 
i jjisiejszy Monitor podaje wiadomości z Meksyku, 
j pocztowy statek angielski „Seiue“ przywiózł do 
jmptonu. Ostatnie depesze sięgają tylko do 1 li- 

Wówczas znajdował się cesarz Maksymilian

! leży, że Francya rzecz tę na nowo weźmie pod rozwagę 
w sposob, ile możności zgodny z istniejącemi zobowią­
zaniami, tym sposobem odpowie sprawiedliwym oczeki­
waniom Ameryki Rokowania względem zaspokojenia 
pretensyi Stanów Zjednoczonych w sprawie okrętu Ala­
bama“ postępują wolno, co zmianie ministerstwa angiel­
skiego przypisać należy. Prezydent wynurza nadzieję, 
ze preteu -ye te obecnie życzliwego doznają uwzględnie­
nia. wczesne załatwienie tćj sprawy ma dla Ameryki 
nader wielkie znaczenie.

Sprawozdanie, sekretarza skarbu M’Culloch wzywa 
kongres do podjęcia w r. 1868 na nowo spłat gotówką.

nzym, 5 grudnia. Dziś rano opuścił Rzym 85 pułk 
liniowy udając się do Iraucyi. Osservatore Romano 
zaprzecza wieści, jakoby Ojciec święty wziął był inieya- 
tywę w nowych umowach z rządem włoskim względem 
spraw religijnych. Papież, oświadcza Osservatore, nigdy 
nie odizuci propozycyi korzystnych dla sprawy- religii; po 
tein jednak, co się już stało, nie jego rzeczą jest brać ini­
cjatywę. Dzienniki neapolitańskie donoszą, że wskutek 
wskazówek, udzielonych przez naczelnika policyi w Nea­
polu, udało się przytrzymać w Aleksandryi (w Egipcie) 
niejakiego p. Suratt, wmięszanego w sprawę zamachu do­
konanego na prezydencie Lincolnie.

w Orizabie, dokąd dla osłabionego febrą zdrowia
Przybył do Orizaby dnia 27 

^ęrnika. W dzień odejścia poczty, nie wiedziano 
[, jak długo tam zabawi. .Marszałek Bazaine po 

,clB objeździe okolic Puebli wrócił 10 paździer- 
'sj lo stolicy. Sprawozdanie z wojskowych działań 

/Monitor zapewnieniem, że kraj dokoła Vera- 
J ¡pełnie jest spokojny, a stan zdrowia wojsk fran- 
' równie zadowolniający.

¡ufność i wycieczki dzienników przeciw Prusom 
jeszcze nie ustały. Nawet dzienniki, tak bliską 

yAkiemi sferami mające styczność, jak Pays, wie- 
^jiborczą politykę Prus nawet względem Francyi.

lo tu niedawno o uwijających się po departamen- 
J eli oficerach pruskich, zdejmujących z okolicy 
' ie. Dziś powtarza Pays podaną przez Jour- 

Anvers dziwną wiadomość w tych słowach: 
¡t pruski gotuje się do wojny, w nadziei, że

się był zmuszony. 
‘Lit« w dzień

sla m zdobędzie na Francyi Alzacyą i Lotaryngią.
wysłał nawet do dwóch tych prowincyi emi- 

i czyta każdego dnia z największą uwagą 
jJwozdania. Korespondent do Journal d’Anvers 

Ino takie sprawozdanie w swojém ręku.“ 
sprawie, wytoczonej przez rząd pruski przeciw 
Lwi Mémorial diplomatique o obrazę 

j s ilhelma uzupełnić należy podaną podług donie- 
J dépendance Belge wiadomość o tyle, że nie 

erant oskarżonego tygodnika p. Ollivry został

wiMki.

?,in

¡to
cyi L.
?i »tor inkryminowanego artykułu p. Boutct na ta- 

" karę, a drukarz p. Dubuisson na 100 fran-
^towien. W powodach powiedziano, że zarzuty, 

Me królowi pruskiemu, przekraczają granice kry- 
rozbioru czasów wojennych i działań rządowych;

[jjpfego układu artykułu, z zestawionych w nim 
eû i porównań, z użytych wyrażeń, które wyra- 

w wią o czynie kradzieży, a nie o dozwolonych 
y, ty prawem wojenném zaborach, widoczny jest 
vpobrazy; że nadto w tydzień później powołał się 

fiai diplomatique na ów karygodny artykuł, 
że „przykład dany z góry oddziałał na żoł- 

które już hamować nie umiało swćj żądzy ra- 
i wybryków.“ Wyrok sądu ma być ogłoszony 

«■¡szym numerze skazanego tygodnika oraz w urzę-
er9 Monitorze na koszt oskarżonych, 
ki

cis{ Telegramy.
i®Sno, 4 grudnia. Na dzisiejszém posiedzeniu izby 

¡rfl przyjęto prawo wyborcze do parlamentu rzeszy 
tąil ^-niemieckiej bez wszelkich zmian. W izbie de- 
il® Hycli postawił marszałek wniosek, ażeby izba upo-

' rząd do wynagrodzenia ze skarbu państwa osób 
i r( sych i gmin, za szkody zrządzone przez wojnę,

¡1 Rentowemi papierami państwa, 
dzipfsburg, 4 grudnia. Sekretarz stanu i naczelnik

W cesarskiéj dla spraw Królestwa Polskiego, Mi­
nii Wał wczoraj atak apoplektyczny, jednakowoż nie 
J®oo możności wyleczenia go.
li Wyn, 4 grudnia. Wezorajszy mityng reformisto- 

iiii, ’był gig bez przeszkody. Czas był szkaradny, 
to, Wb, które wzięły udział w uroczystym pochodzie, 
li i’a 30,000, z tych jednakże zaledwie czwarta część 
¡je- się przecisnąć przez bramę wiodącą do miejsca 
i i»1-
(ierdiyn, 4 grudnia. Z Nowego Jorku donoszą pod 
ekJ ’ bui. : w orędziu swojém oświadcza prezydent, 
, M Hać się będzie dotychczasowéj polityki i wzywa 
«kipo zgodzenia się na nią. O położeniu finansowćm 

irezydent, że dochody skarbu państwa od 1 lipca 
0 30 czerwca 1866 przewyższają wydatek z tegoż

il«®1 ‘¡>8 milionów dolarów.
ęc11 się tyczy stósunków do obcych mocarstw, zaręcza 
po*' ,111! że mocarstwa te dały dowód sprawiedliwszego 
isp h narodowego charakteru i narodowych praw 
)ifi( ¿Jednoczonych. Francya objawiła zamiar wstrzy- 

wycofaniem swoich wojsk do wiosny ; rząd 
etanów Zjednoczonych poczynił stósowne prze­
dmiarowi przedstawienia. Spodziewać się na-

1 na miesiąc więzienia i 100 franków grzywien,

Berlin, S grudnia. Spenersehe
SiÇ, i® byty l<rrfl hanowerski za po-

srednictwesii Aiaglii w Itwestyi rozwią­
zania przysięgi liaswwerskieli oficerów.

Dnia 5 grudnia
& d. 4

Powietrza: łagodn
Żyto: ospale.
grudzień.............. 553 4 56*/4
na wiosnę 1887.. 54'7 533/4

Okowita: ospale
grudzień..............  15% 15'8
na wiosnę 1867... 16'/4 

O16J: grudzień..... 12512
16'q
12'/,

na wiosnę............ 12*Ą 1278Owies: na wiosnę. 27'/, 273 4
Zyto nastatkaok — _
Okowita na stat. — _
Wypowie, żyta..... 9000 4000
Wypowie, okowity 40000 30000

telegraficzny giełdy berlińskiej.

z d. 4
Knrswai: stale
prs. 4'/,% pożycz. 933/4 987,
pruska 5°/B pożycz. 103'/, 1033/,
Obi. długu państw. 843/4 85
Pozn. n, 4°/0 list. zst. 88'/4 88’/s

dto list. ren. S9 897,
austr. pożycz, nar. 513/4 517,
dto losy zr. 1860 62’ '8 62’/,

polsk. list zastaw. 61 61
ros. poż. prem. 1864 93 927,

dto 1866 867, 86
Rosyjskie banknoty 807B 81
Amerykany............. 755/8 757,

Od p. Wolniewicza z Dębicza otrzymujemy z prośbą 
o zamieszczenie, następujące pismo:
Kilka u7/£g o Spółce pod firma Bniński, Chłapowski 

i Plater.
W sprawozdaniu z posiedzenia, akcyonaryuszów 

Spółki Bniński, Chłapowski LPlater umieszczonćin w Nrze 
271 Dziennika Pozn. uczyniono wzmiankę o przemó­
wieniu mojém, aby na przyszłe walne zebranie przygoto­
wać wniosek, mający na celu nową emisyą akcyi. Po­
nieważ ta wzmianka jest krótka i niedostateczna, przeto 
sądzę, że jest rzeczą potrzebną i użyteczną, aby wniosek 
ten przedłożyć przed forum publiczności i obszerniéj wy­
jaśnić w Dzienniku.

Przy założeniu Spółki, którą tu dla skrócenia po­
czątkowym mianem „Tellus“ nazywać będę, panowało 
w publiczności przekonanie, że aczkolwiek przedsięwzięcie 
to nader pożyteczne i potrzebom odpowiednie, — to 
w rozwijaniu napotka na takie przeszkody, że jak inne 
h nas przedsiębierstwa, tak i Tellus po niejakim czasie 
upadnie. Ztąd mało zaufania i lichy «dział w W. Ks. 
Poznańskióm, z którego na 500,000 talarów zaledwie na 
72,000 talarów zakupiono akcyi; zaiste to wymowne 
świadectwo ubóstwa pieniężnego z jednéj strony, a z dru- 
giéj dowód nieufności naszych kapitalistów zadziwiać tém 
bardziéj powinny, że W. Ks. Poznańskie było najmocniéj 
i bezpośrednio zainteresowane w utworzeniu i powodzeniu 
Tellusa. Tymczasem trzyletnie istnienie i powodzenie 
Spółki powinnyby zdziałać przeobrażenie w opinii pu- 
blicznéj. Każdy jasno patrzący na nasze stosunki finan­
sowe widzi jak na dłoni, że utrata posiadłości ziemskiéj 
największe dla sprawy uaszéj przyniesie klęski; że nie ma 
innego środka zbawczego, jak zbieranie i składanie 
oszczędzonego grosza w jednę skarbonę, aby posiadłość 
ziemską uratować od przejścia w obce ręce. Tymczasem 
cóż się dzieje? oto ludzie, którzy co trzecie słowo mówią 
o poświęceniu, o zamiłowaniu sprawy narodowćj, co go­
towi nawet na obce nam cele pieniężne nieść ofiary, prze­
kładają z uibieraneini funduszami się ukrywać, wolą od 
listów zastawnych cichaczem pobierać 3'/a pet. lub 4 pet., 
aniżeli przynajmniej z '/3 częścią uzbieranych funduszów 
wziąść udział w przedsięwzięciu, dobro publiczne mającćrn 
na celu, a obok tego przynoszącćm rocznéj dywidendy 
7 pGt. lub 7 '/2 pet.

Rozwijanie się Spółki w trudnych nastąpiło okolicz­
nościach; w roku 1863—1864 cały kraj był w zamięszaniu 
polityczném ; — rok 1864—1865 był lichy co do zbiorów 
i co do cen; w roku 1866 przebyliśmy kryzys finansową, 
większą aniżeli krótkie trwanie wojny sprowadzić było 
powinno. Nie myślę tu wykazywać błędów i usterków 
w zarządzie Spółki; nie są takowe tak znaczne, aby lu­
dzie, nie należący do Tellusa lub krytykujący, mieli prawo 
z tego powodu uniewinniać swą nieulność lub niechęć do 
przystąpienia. Co do błędów, to najwięksi finansiści 
takowe popełniają, pracując najgorliwićj około własnego 
dobra; co do usterków, to charakter obywateli, składają­
cych firmę i radę nadzorczą, dostateczną daje rękojmią, 
że nigdy takowe nie wzrosłyby pod ich zarządem i dozo­
rem do takich rozmiarów, iżby istnienie i powodzenie 
Spółki mogło być zagrożone. Przypatrzmy się raezéj 
dobrćj stronie i weźmy za podstawę tegoroczne sprawo­
zdanie. Kapitał zakładowy wynosi tylko 500,000 talarów, 
suma niezmiernie mała w stosunku do potrzeb i czynno­
ści, — a obrot wynosił 18'/2 miliona talarów; samo za- 
kupno majątków i nieruchomości, ów pierwszorzędny cel 
Tellusa, wynosił blizko połowę całego kapitału zakłado­
wego (226,000 talarów); hipoteczne lokacye 250,000 ta­
larów; pożyczki na weksle 240,000 talarów (podaję dla 
jaśniejszego poglądu okrągłe sumy), a zatem cel udziela­
nia pomocy i kredytu właścicielom ziemskim osiągnięty, 
o ile tego szczupły kapitał zakładowy dozwalał. Każdy 
największy przeciwnik Tellusa zmuszony jest przyznać, 
że za staraniem Spółki kilkanaście dóbr zostało od prze- 
daży uratowanych; czyby się w tym kierunku więcćj 
zdziałać było mogło, czy zawsze szczęśliwy zrobiono 
wybór w tym lub owym przypadku jest rzeczą podrzędną, 
jak wszelkie ludzkie sprawy krytyce i naganie podlega­
jącą, — ale téj nagany najmniéj przystoi głosić owym 
zatajonym kapitalistom, którzy dla usprawiedliwienia 
swéj niechęci i samolubstwa żadnego wTellusie nie biorąc 
udziału, zarzutami od wyrzutów zasłonić się starają. Spo­
łeczeństwo, w ktôrém ci kapitaliści żyją i z którego po­
chodzą, ma wszelkie prawo żądać od nich, aby z pewną 
częścią swych kapitałów brali udział w instytucyi, dobro 
publiczne mającćj na celu, osobliwie, gdy to uczynić mogą 
nie tylko bez narażenia swego mienia, ale jeszcze z wię­
kszym dla siebie zyskiem, aniżeli im zwykła operacya 
odcinania kuponów przynieść może. Przychodzimy tutaj 
do drugiego celu Spółki, to jest, aby przedsięwzięcie przy­
nosiło pewne zyski; — w tym więc kierunku Spółka także 
dopełniła swego zadania, gdyż nie tylko akcye w roku

1865 przyniosły 7 pet., a w roku 1866 7 '/2 pet., ale 
prócz tego fundusz rezerwowy wzrósł do 48,600 talarów, 
czyli stanowi już prawie '/10 część zakładowego kapitału; 
tak, że przypuszczając nadal równie pomyślny obrot, przy 
rozwiązaniu Spółki kapitał byłby podwojony.

Sens moralny byłby więc następny: gdy publiczność 
nasza powinna pragnąć największego rozszerzenia dzia­
łalności Tellusa, gdy wśród trudnych okoliczności, a może 
i błędów mimowolnych, osiągnięto jednakże tak pomyślne 
rezultaty, — należałoby na pewne przypuścić, że ogół 
większych lub mniejszych kapitalistów, pozbywszy się 
obawy lub uprzedzenia, zechce większy jak dotąd brać 
udział w tej Spółce, Gdy do tego doliczymy, że zbiór 
wielki zboża i ceny wysokie przysporzą w tym roku zna­
czne fundusze właścicielom dóbr, gdy przez zaciągnięcie 
pożyczki z nowćj seryi towarzystwa kredytowego znaczne 
kapitały de ich ręku napłyną, należy się spodziewać, że 
dla dostatku funduszów nowa emisya akcyi znajdzie po- 
kup w W. Księstwie Peznańskiśm. Ale niedosyć na tśm, 
trzeba zawczasu przygotować opinią publiczną, aby zwal­
czyć niechęć, obojętność i kwietyzm naszyeh kapitalistów; 
gdyż zaiste nie brak pieniędzy sprawia, że dotąd około 
150 akcyi z pierwszćj emisyi leży nie rozprzedanych 
w biórze Spółki nawet po zniżonym kursie! Dopóki 
Tellusa nie będziemy uważać za najpożyteczniejszą kaaę 
oszczędności, za skarbonę dla właścicieli ziemskich, do­
póki znaczniejsi kapitaliści nie zdobędą się na ulokowanie 
'/s części swych kapitałów w Tellusie, zamiast w żelaznych, 
ogniotrwałych szafach, — dopóki nie będzie uważane za 
plamę więzić fundusze bezpoźytecznie dla ogółu, a nawet 
z własną stratą, byleby się nie wydać z posiadanym ma­
jątkiem, — dopóty naturalnie nowa emisya akcyi nie jest 
możebną, ani wykonalną. Są różne rodzaje jarzma, nie­
woli i zawisłości; jarzmo człowieka obdłużonego jest jedno 
z najnieznośniejszych; wyzwolenie się z tego jarzma jest 
pierwszym krokiem wszelkićj niepodległości. Włosi pod 
panowaniem austryackiem byli finansowo zupełnie nieza­
wisłymi, byli bogatsi od Austryaków; Belgowie pod pano­
waniem holenderskićm stali na równi z bogatymi i prze­
mysłowymi Holendrami; wszędzie gdzie prawa własności 
są szńuowane, gdzie nie ma rabunków i konfiskat, jak pod 
rządem moskiewskim, — wzbogacanie się, czyli innerni 
słowy wzrastanie w środki jest pierwszćm patryotyeznem 
zadaniem. U nas ratowanie własności ziemskićj od prze­
chodzenia w posiadanie obcych spekulantów jest pierwszo­
rzędnym obowiązkiem, górującym nad wszelkiemi innerni 
ubocznemi celami. Pomimo obudzonój czujności, pomimo 
zwrócenia naszych usiłowań dla zapobieżenia temu wy­
właszczeniu, mamy świeże przykłady, jak wielkie książęce 
dobra i jeszcze większe hrabiowskie majątki przeszły w po­
siadanie obcego spekulanta. Wprawdzie niektórzy nasi 
publicyści, a między nimi ulubiony nasz Wojtuś stawiają 
zasadę,' że naród wszechstronnie swoje siły rozwijać musi, 
że nie tylko stronę materyaluą, nauki realne i techniczne, 
ale zarówno winien wspierać sztuki piękne, stawiać po- 
mniki zasłużonym mężom, przepłacać dzieła sztuki dla 
zachętyartystów itp. Zasada ta, prawdziwa dla narodu 
w pełni życia, zgubna jest dla społeczeństwa ratującego 
się, aby mieć własny dach, aby posiadać swobodny kącik 
ziemi. Rozpraszanie sił na wszystkie strony jest nader 
szkodliwe przy takim małym zasobie funduszów, jakie po­
siadamy. Jesteśmy w położeniu takiem, że wicie szczyt­
nych zadań i pięknych przedsięwzięć odłożyć musimy do 
pomyślniejszych czasów, gdy długi popłacimy, ziemię po­
siadaną do kultury doprowadzimy, a lekkomyślnie utra­
coną i wyprzedaną na powrót odkupimy. Przez przy- 
najmniój lat pięć W. Księstwo Poznańskie przedewszyst- 
kióm powinno oszczędzać i zbierać pieniądze, aby silnie 
stanąć. Każda żona, gorliwa obywatelka, najlepićj się 
przysłuży krajowi, gdy nakłoni męża, aby za pierw­
sze 200 talarów, które zbierze i odłoży, zakupił akcyą 
Tellusa.

W. A. Wolni ewicz

Wiadomości miejscowe i petocsise.
£BO7,n»ń, 5 grudnia. W dniu 19 i 20 bm. odbędzie się 

aa wielkiój sali Bazarowej Walne Zebranie Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego dla W. Jis. Poznańskiego. Posiedzenia 
rozpoczynać się będą o godzinie 10 g rana.

— Ziemi?nin, tygodnik przemysłowo-rólniczy, prz chodzi 
z Nowym rokiem na własność Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego. dla W. Ks. Poznańskiego i wychodzić będzie jako or­
gan pomienionego Towarzystwa pod redakcyą pp. Włodzimierza 
Wolniewicza i Maksymiliana Jackowskiego. Sekretarzem redakcyi 
będzie p. DSrozlnsbl w Poznaniu.

— Folwark Klessozewo pod Kostrzynem w powiecie 
średzkim nabył na licytacyi sądowćj kupiec Robert Keiler 
ze Swarzędza za 36,225 tal. Folwark ten obejmuje około 800 
morgów ziemi.

— etacie miejskim ua rok przyszły zwiększono pensyą 
jednego nauczyciela elementarnego o 50 tal., a czterem nauczycielom, 
zatrudnionym przy szkole średniój, powiększono pensye o 50 resp. 
30 tal. Poznań ma w ogóle 32 nauczycieli elementarnych, z któ­
rych dwóch najstarszych bi.erze pensyi po 550 talarów, a pięciu 
najmłodszych po 280 tal., inni stósownie do czasu służby pomię­
dzy 600 a 300 tal. F

— W tych dniach umarł w Berlinie jenerał piechoty Pfnel 
w 85 roku życia. Zmarły był komisarzem królewskim po jene­
rale Willisen w W. Ks. Poznańskióm w roku 1848. Za jago to 
rządów napiętnowano około 100 jeńców polskich na fortecy po­
znańskiej.

(S.) Z nad Obry, 1 grudnia. Dzień 28 p. m. obcho­
dzono we Wielichowie niezwykłą uroczystość Tą uroczystością 
był obchód 25letniej rocznicy urzędowania p. Ant. Gryglewicza,
1 nauczyciela szkoły wielichowskiej, urządzony staraniem JMci 
ks. prób. Gimzickiego i okolicznych nauczycieli, który wprawił 
w ruch prawie całe miasteczko, bo liczną dziatwę szkółną, a z nią 
wszystkie czułe matki i nieobojętnych dla szkoły ojców rodziny; 
zgron»adził£nawet około kościoła i szkoły licznych, a ciekawych 
widzów z parafii.

O godzinie 9 rano poprowadzono jubilata do kościoła, a po­
chód ten, w którym z pieśnią na ustach postępowało przodem 
około 300 dziatwy, następnie kilkuuastu nauczycieli, a za nimi 
jubilat w towarzystwie duchownych, członków dezoru szkoły, władz 
miejscowych i rzeszy ludu, był prawdziwie wspaniałym. Najbar- 
dziój rozrzewniająca scena nastąpiła jednak dopiero wtedy, gdy 
po powrocie z kościoła, wszystko, nie wyjmując ojców i matek 
młodzieży szkólnój, cisnęło się do szkoły, aby ukochanemu nau­
czycielowi wyrazić swe uczucia i życzenia. Tu w przemowach 
kródcich a treściwych, przeplatanych śpiewem „Ciebie Boże chwa­
limy ‘ wykazywał p. Klupsch, burmistrz miejscowy, zasługi jubi- 
latu położone dla swego rodzinnego miasta; ks. Gimzicki'podno­
sił korzyści ze szkoły i godność sumiennego nauczyciela; ks. Fór- 
manowicz, były uczeń jubilata, wypowiadał wdzięczność tych, tak 
przytomnych jak nieobecnych uczniów szkoły wielichowskiej, któ­
rzy już różne zajmują stanowiska; koledzy składali jubilatowi 
dowody bratniej życzliwości, dziatwa szkolna wierszykiem i okrzy­
kiem: „Niech żyje’“ dokumentowała swą dziecęcą miłość; wszyscy 
zaś wielbili sumienność w powołaniu i prawość charakteru p. 
Gryglewicza.

Ale bo też p. G. ua. taką cześć rzetelnie sobie zasłużył.
Jemu bowiem zawdzięcza trzech kapłanów swe początkowe 

nauki; pięciu nauczycieli i trzech seminarzystów bezpłatne przy­
sposobienie do semiuaryum, a kilku innych młodzieńców, z któ­
rych jeden słucha filologii we Wrocławiu, swe przygotowanie do 
wyższych zakładów naukowych.

Rzadko które miasteczko, tak skromne jak Wielichów, wy­
dało w tym czasie tylu pożytecznych krajowi ludzi, a do togo nie 
mało przyczynił się p. G. Ileż to zaś innych, choć może mniej 
widocznych owoców wydała praca jego? To też, kiedy czcigodny 
ks. Gimzicki wyliczył przytomnym uroczystości ojcom i matkom 
wskazując na otaczających jubilata wychowańców jego, korzyści 
z nauki i szkoły, nie mogli oni nieuznać dobrodziejstw tój osta- 
tniój. Kiedy zaś mówca niewahał się podniesionym głosem wy­
powiedzieć, że sumienny nauczyciel to „anioł Tobiaszowy, wio­
dący młodzież do Rages“ po skarby cnoty, wiedzy i nauki, na 
niejednej twarzy zabłysła Iza, a obecni ojcowie i matki nie mo­
gli nie uczuć czci, miłości i wdzięczności dla tych, których dotąd

tak często niestety! tylko za swój ciężar uważają. Jak wiełk 
szkoda, że niebędąc stenografem, nie mogłem pochwycić w cało­
ści tój wzniosłej, ze serca płynącej mowy! Ucieszyła by ona ais 
jednego przyjaciela szkolnictwa, a przynajmniój ukrzepiła nieje­
dnego nauczyciela. Ks. Gimzicki, którego, mówiąc nawiasem, po 
kościele najpierwszą troską szkoła, przyczynił się też najwięcej 
do uświetnienia powyższego obchodu, . niezaniedbując niczego, 
coby ludowi mogło pokazać, na jak wielki szacunek zasługują 
wychowawcy młodego pokolenia. O! bo ks. G. wie o nauczycie- 
laeh że:

„Jakie oni uczucia w serca dziatek wleją,
Taką kraj nasz pchną koleją

a do tego potrzeba im przedewszystkićm moralnego poparcia ko­
ścioła i duchowieństwa.

Dzięki mu za to, jak niemniej i tym duchownym, a mia­
nowicie JMci ks. ks. inspektorowi dekaualnemu Radke, Wrze­
sińskiemu, Turkowskiemu i Fórmanowiczowi, którzy swym udzia­
łem dodali powagi tśj nauczycielskiej uroczystości.

W końcu nadmienić muszę, że ks. Gimzicki i nauczyciele 
udayowali jubilata odpowiedniemi upominkami, a dozór szkólny 
wręczył mu 10 tal. gratyfikacyi. Tylko król, rejeneya, choć pro­
szona o to, niewidziała powodu do wynagrodzenia 25 letniej pracy 
p. Gryglewicza. Odmowa ta zasmuciła wszystkich.

[] Gniezno, 1 grudnia. Przyznaniem z strony rządu 
praw szlacheckich wsi Przysiece, dawniój do Mieleszyna należą­
cej, którą p. Dionizyusz od śp. Kalksteina kupił, powiększyła się 
liczba wsi rycerskich w powiecie naszym o jeden numer, tak, że 
ich suma ogólna obecnie 94 wynosi.

Słeta poniedziałkowa, a do tego zła droga, były zapewne 
powodem, że na sejmik powiatowy, który w dniu 26 listopada 
odbył swe narady, włącznie z reprezentantami gmin i miast tylko 
26 obywateli przybyło.

Zbyt to szczupły zaiste zastęp, choćby i słotę i złą drogę 
uwzględnić, na powyższą ilość dóbr rycerÄich, na osady i mia­
sta, któro dwunastu reprezentantów na sejmiki wysyłać mają 
prawo. Zrzeczenie się w ten sposób dobrowolne glosa, gdzie 
chodzi o własny interes, własną kieszeń, niechaj pojmie, kto obo­
jętność taką pojąć może i potrafi.

Z przedmiotów, które przyszły pod obrady, pozwolę sobie 
dotknąć więcój szczegółowo trzech ważniejszych, o reszcie tylko 
wspomnę, że członków dawniejszych komisyi i na rok przyszły 
na nowo wybrano, że wyłączenie posiadłości Charlottenhofu od 
związku gminnego Szczytniki, potwierdzono; wreszcie powiat na 
50 okręgów budowy dróg podzielono i komisye ku temu wy­
brano.

Wracam do przedmiotów ważniejszych, a nasamprzód do 
projektowanej kolei poznaósko-bydgosko-toruńskiój.

Myśl przed jedenastu laty powzięta, nie może dotąd przy­
odziać się w materyą; choć tę myśl szanowną prezentowano mi­
nisterstwu, przedstawiano rozmaitym, nawet zagranicznym Towa­
rzystwom, choć ją do przesytu wprowadzano na obrady sejmi­
kowe, ba nawet sejm prowincyonalny z nią zapoznano.

Wyszydzana piosnka austryacka: „Nur immer langsam 
voran“, nietylko, jak widać, w samej Austryi ma amatorów 
i wielbicieli.

Zdaje się przecież, że się może rzeczywiście kolei docze­
kamy; obecnie bowiem tak się rzecz ma.

Z dniem 30 grudnia br. kończy się konsens p. Levyewu 
z Inowrocławia, a gdyby do tego czasu p. Levy nie znalazł To­
warzystwa, któreby budowę kolei podjęło, natenczas rząd rzecz 
całą bierze w swe ręce.

Stany zaś powiatowe uchwaliły udzielenie przez powiat 
potrzebnej pod kolój ziemi, ku czemu wedle przypuszczenia, około 
200 mórgów będzie potrzeba; licząc zaś w przecięciu po 120 tąl. 
za mórg, złożyć ma powiat 24,000 tal. Suma ta w następujący 
ma się zebrać sposób.

Z składek na koszta wojenne pozostało okołe 4000 tal., 
resztę uzupełnią 4', pet. obligi powiatowe, w obieg puszczone, 
z amortyzacją 1 pet. Procent wraz z amortyzacją 1000 tal. rocz­
nie od rzeczonych, oblig w ilości 20,000 tal. wynoszący, pokryć 
mają składki powiatowe, w sposób dawniój praktykowany zbie­
rane. Radzca ziemiański wraz z komisyą finansową stanów po­
wiatowych odebrał upoważnienie uskutecznienia pożyczki.

Drugi przedmiot tyczył się zmiany dwóch paragrafów usta­
wy tutejszój kasy oszczędności, a mianowicie §§ 2 i 30.

Treścią § 2 jest: aby kasa oszczędności w Gnieźnie się 
znajdowała i z żadną inną kasą połączoną nie była.

Celem podania łatwiejszej sposobności składania grosza 
oszczędzonego w kąsie oszczędności i tym, którzy o 2, 3 lub 4 na­
wet mile od Gniezna mieszkają, podało kuratoryum kasy na dniu 
7 marca rb. projekt utworzenia po mniejszych miastach powiatu 
kas oszczędności filialnych, jak np. w Witkowie, Kłecku, Czer­
niejewie.

Sejmik powiatowy przychylił się do propozycyi i uchwalił 
utworzenie kasy oszczędności filialnój w mieście Witkowie; a je­
żeli skutki odpowiedzą oozekiwaniem, zapewne Kłecko i Czernie­
jewo podobne kasy otrzyma. W tę więc myśl 8 2 ma być zmie­
nionym.

Wedle § 30 wolno było dotąd zasobów kasy na hipo­
teki, y, na weksle wypożyozać i 73 winna była znajdować się 
w kasie już to w papierach procent przynoszących, już to w go- 
towiźnie.

Sejmik uchwalił zmianę paragrafu w ten sposób: że odtąd 
kuratoryum upoważnione połowę pieniężnych zasobów na weksle 
wypożyczać, resztę zaś na hipoteki lub tói za złożeniem obligów 
krajowych i akcyi, za których procent kraj odpowiedzialny, do 
połowy wartości kursu, o ile takowy niżój nominalnój wartości 
stoi, w innych razach do połowy nominalnój wartośoi, lokować, 
oraz powinna się część pewna bądź to w papierach procent przy­
noszących, bądź w getowiźnie na wszelkie wypadki w kasie 
znajdować.

Tą zmianą pozyskało kuratoryum, dawniój literą statutów 
krępowane, więcej swobody w działaniu.

Sposób zbierania składek na opędzenie podatku komunal­
nego, to trzeci przedmiot ważniejszy obrad sejmikowych. Uchwa­
lono, aby tak, jak w roku bieżącym i w roku przyszłym władza 
przy repartycyl sobie postąpiła.

I tak na budowę dróg potrzeba około 6000 tal. Przy zbie­
raniu połowy tej sumy ma służyć za podstawę podatek klasyczny 
i dochodowy, przy drugiśj zaś połowie liczba dusz, która także 
przy składkach na instytuta prowiucyonaine ma być normą. Re- 
partycya reszty podatku komunalnego dziać się ma wedle po­
datku gruntowego, budynkowego, klasycznego, dochodowego i pro­
cederowego; w mieście Gnieźnie, gdzie klasycznego podatku nie 
ma, prawdopodobna wysokość jego przy repartycyi służyć winna 
za podstawę.

Celem sprowadzenia tej tak skomplikowanej procedury przy 
repartycyi podatku komunalnego na drogę prostszą, więcej od­
powiednią a nie tak krzyżującą, wybrał sejmik z łona swego 
trzech obywateli, którym w tćj mierze praktyczniejsze propozy- 
cye poczynić polecono.

Wyraz kubik, użyty w przedostatnim referacie, w którym 
o pracy rodaków naszych przy kolei tułsko-odeskiej uczyniłem 
wzmiankę, różnie sobie niefachowi tłómaczą; ku wyjaśnieniu nie­
chaj posłuży: że kubik ziemi zawiera około 120 taczek, taczka 
zaś odpowiednio do jakości ziemi waży rozmaicie, w przecięciu 
przecież przyjmują ją na 15 pudów czyli 600 naszych funtów.

— * Sprzedaż przy kieliszku. W jednóm z zachodnich 
miasteczek naszego Księstwa zebrało się raz przeszłej zimy w re­
stauracji wesołe towarzystwo niemieckie przy kufelku piwa. 
Składali je burmistrz, ex-adwokat, kapitan pozasłużbowy, dwóch 
kupców zamożnych i gospodarz owego lokalu, słowem cała inte­
ligencja małego miasteczka. Rozmawiano o polityce, o panu 
Bismareku, o Napoleonie III a dla dodania sobie lepszój fantazji 
odwilżano sobie gardło Bawarem. Gdy się w najlepsze bawią, 
wchodzi dobrze znany całemu towarzystwu pan B., właściciel 
pięknej wsi S. i przywitawszy się z obecnymi, kazał dać butelkę 
wina reńskiego. Może i panowie pozwolicie po kieliszku wina? 
Chwila namysłu; zabiera wreszcie głos burmistrz: Dziękujemy 
ślicznie panu. Kto ma dobra, warte 150,000 talarów, może pić 
wino, my chudopachołki poprzestajemy na piwie. — Wolne żarty.— 
Chciałbym, żeby mi kto dał 150,000 talarów za moją wieś. Sprze­
dałbym ją jeszcze dzisiaj. — Trzymam pana za słowo. Ja chę­
tnie daję 150,000 za S. i gotów jestem zaraz na tym stole zrobić 
kontrakt z panem. — Ja także chcę należeć do tego interesu — 
krzyknie pan kapitan. — Ja także! ja także! — dorzucą inni. 
A więc zgoda! Piszmy kontrakt, tylko gospodarzu daj nam pa­
pieru, piór i atramentu, przedewszystkićm zaś więcój wina i kie­
liszków. — W momencie stanęło to wszystko na stole i po speł­
nieniu zdrowia nowo przybyłego gościa rozpoczęły się układy 
względem zaprojektowanłj sprzedaży. Pan adwokat, jako biegły 
w prawie, zajął się zredagowaniem punktacji. Po ósmój butelce 
wina była ona już gotowa, poczćm ją na dwie ręce przepisano 
i podpisauo. Tylko kapitan, którego wino bardzo rozmarzyło, 
nie był już w stanie nazwiska swego na drugim egzemplarzu pod­
pisać i zasnął, maczając pióro w atramencie. Była już późna noc, 
jak towarzystwo się rozeszło. Przy pożegnaniu chciał pan B. 
punktacją ową rozedrzeć, lecz towarzysee nie pozwolili mu tego 
samego jeszcze wieczora niszczyć dzieła, nad którćm kilka go­
dzin tak mile spędzili. Nazajutrz rano pan B. przypominał sobie 
tylko jakby przez mgłę całe zdarzenie i dopiero wtedy uwierzył, 
że komedya ta ze sprzedaniem wsi nie była snem, gdy znalazł 
w pugilaresie jeden egzemplarz owej punktacyi. Podobnie i re­
szta gości, wytrzeźwiwszy z nocuój pohulanki, serdecznie się



uśmiała ua ■wspomnienie, te w jednój nocy stała się właścicie­
lami dóbr rycerskich. Każden pochwalił się naturalnie z tem co 
prędzej przed swoją, żoną i znajomymi, tak że w południe całe 
już miasto o wszystkiem wiedziało. Żadnemu z tych panów nie 
przyszło jednakże na myśl, rzeczy brać na seryo; cały ów żart 
przeto bez dalszych pozostałby skutków, gdyby nie jedna oko­
liczność, która nieprzewidziany obrót sprawie nadała. — Ten bo­
wiem, który wszędzie o swoją cząstkę się upomina, gdzie tylko 
jaki interes pieniężny ma być zawarty, bądź to, że ktoś dom 
sprzedaje, lub wieś wydzierżawia, pieniędzy na weksel pożycza, lub 
też, żebrat po bracie spadek bierze, słowem fisku?, nie pominął tak 
pięknej sposobności ściągnięcia grubego stempla za ową punktacyą i 
zgłosił się ze swą preteńsyą. PanB., chcąc na wszelki przypadek u- 
niknąć kary stemplowej, złożył niezwłocznie 2000 tal. w obligacyach 
prowincyonainycb u dystrybutora stempla, lecz tego samego za­
raz dnia wytoczył fiskusowi proces o zwrot owej sumy, na tej 
zasaozie, że punktacya względem sprzedaży wsi S. była tylko 
żartem, niewinuą zabawą przy butelce wina, która nie może pod­
legać stemplowi. Fiskus odwołał się na to, że punktacya pod 
względem formy zupełnie jest ważną, a zatem, stemplowi podle­
gać musi, choćby dla niedomagań materyalnych dala się obalić. 
Zresztą sprzedaż wsi nie była czystą tylko komedyą, ponieważ 
nabywcy nie dozwolili panu B. zniszczyć punktacyi. Że zaś kon­
trahenci później od umowy odstąpili, to na stempel, raz zapadły, 
żadnego nie wywiera wpływu. Mimo to sąd poznański, przed 
którym proces się toczył, zawyrokował po wysłuchaniu świadków, 
że punktacya w mowie będąca była tylko igraszką podocboco- 
nycb umysłów i wskazał dla tego pozwanego na wydanie powo­
dowi 2000 talarów. Pan B., odebrawszy napowrót swoje obliga- 
Gye, wziął sobie podobno za zasadę, że przy butelce wina nigdy 
nie będzie oponował, choćby mu kto, powiedział, że jego wieś 
300,00 ) tal. jest warta.

w interesie nawet samego pisma, aby o ile możności zniżyć ta­
kową; nadmieniamy zatśm, że jeżeli w pierwszym kwartale zbłe- 
rze się taka liczba prenumeratorów, która potrafi zapewnić jaką 
taką, pozycyą materyalną/T ygodnikowi, prenumerata na drugi 
kwarta! zniżoną zostanie.

W końcu prosimy wszystkich, chcących zapisać się na Ty­
godnik Literacki, aby wcześnie zechcieli złożyć opłatę pre- 
numeracyjną we właściwych urzędach pocztowych, żebyśmy mo­
gli obliczyć nakład i uniknąć zwłoki w przesyłce

Wszelkie korespondeneye do Redakcyi winny być adreso­
wane: Kierski Emil w Poznaniu, Barlebenshof No. 1. Akcye na 
to przedsięwzięcie mogą być wzięte po powiatach od osób do tego 
uproszonych i w akcye zaopatrzonych, lub od Redakcyi wprost, 
albo za pośrednictwem księgarni polskich.

Drezno, 16 listopada 1866. Poznań, 18 listopada 1866. 
Główny współpracownik Redaktor odpowiedzialny

M. Dzikowski Emil Kierski
— Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół nauk nabyło 

z fundussów legatu śp. Norberta Bredkrajcza dwadzieścia egzem­
plarzy Biblioteki nauk moralnych i polityoznyoh Karola 
Forstera, w celu ofiarowania ich bibliotekom szkół powiatowych 
w W. Ks. Poznauskiem.

Tom 17 zbioru będzie obejmiwał dzieło Edmunda About: 
Ubezpieczenie (Assurance) i wyjdzie w styczniu 1867. Na 
dotychczasowy komplet, złożony z 16 tomów, subskrybować mo­
żna po cenie 19 talarów u Karóla Forstera w Berlinie, 24 
Leipziger Strasse. 03oby odtąd na cały ten zbiór subskry­
bujące, otrzymają tomy 17 i 18 bezpłatnie.

Wiadomości literackie.
Prospekt na Tygodnik Literacki w Poznaniu. Z dniem 

1 stycznia ¡867 r. zacznie wychodzić w Poznaniu pismo tygo­
dniowe pod powyższym tytułem, w formie zwykłego dziennika.

Obeznani doicadnie z trudnościami, z jakiemi przy podo­
bnego rodzaju pracach, szczególniej u nas walczyć potrzeba, po 
dokładnóm zbadaniu, przyszliśmy do przekonania, że brak pisma 
literackiego, któreby było organem tutejszego żęcia umysłowego, 
na każdym kroku niewymownie czuć się daje. Przy takim stanie 
rzeczy, pomimo wszelkich pierwiastkowych niepowodzeń, na które 
z góry jesteśmy rrzygotowani, mając na względzie moralną potrzebę 
i korzyść umysłową, jaką podobnego rodzaju publikacya przynie­
sie, Redakcya dołoży ze swej strony wszelkich starań, aby Ty­
godnik Literacki utrwalić na pewnych i stałych fundamentach.

W tym celu Redakcya Tygodnika Literackiego, 
porozumiawszy się tak z miejscowymi, jak i z zamiejscowymi 
pisarzami, ma przyrzeczone obszerne bardzo spółpracownictwo, 
a tóm sarnótn posiada zupełną rękojmią, że Tygodnik Lite­
racki potrafi odpowiedzieć warunkom, jakich każdy ma prawo 
i powinien wymagać od pisma literackiego.

Tygodnik Literacki, wykluczając z ram swoich bie­
żącą politykę, położył sobie za zadanie: zużytkować lokalne siły 
umysłowe, przy koniecznej pomocy zamiejscowych inteligencyi 
i stać się wyrazem tutejszego umysłowego i postępowego życia. 
Następujące zatem działy opracowywane będą w Tygodniku Lite­
rackim: artykuły wstępne, traktujące O naszej literaturze, ze 
szczególną uwagą na dzisiejsze piśmiennictwo, jego charakter, dą­
żności i niedostatki, i poruszające zarazem inne kwestye spółcze- 
sne; belletrystyka i wyborowe poezye; kronika tygodniowa w ka­
żdym numerze z całego ruchu umysłowego i towarzyskiego tak 
w Poznaniu jak i na prowincji; artykuły naukowe z historyi, 
ekonomii i nauk moralnych; kroniki: paryska, warszawska 
i lwowska; recenzye i opracowania krytyczne ważniejszych dzieł 
polskich i cudzoziemskich; korespondeneye literackie; rozmaitości 
i zapiski bibliograficzne.

Podejmująe pracę, o której potrzebie silnie jesteśmy prze­
konani, nie obca nam jest strona materyalna, bez której żadne 
pjsmo, przy najlepszych chęciach, sumienności Redakcyi i spół- 
pracowników, z należytą korzyścią egzystować nie jest w stan ę. 
Dla tego też Redakcya Tygodnika, chcąc utworzyć jaki taki 
zakładowy kapitał i od razu postawić pismo na pewniejszem ma- 
teryalnem stanowisku, wypuściła pewną liczbę akcyi z procentem 
5 pet, z coroczną spłatą za pomocą losowania.

Mamy nadzieję, że publiczność polska oceniając nasze chęci, 
przekonana o potrzebie wydawania Tygodnika Literackiego, 
przy zupełnym braku w Peznańskióm i Prusach Zachodnich po­
dobnej publikacji, zechce poprzeć nasze starania i rozebraniem 
bardzo umiarkowanych akcyi, które tylko pożyczkę stanowią, 
przyezyni się do utrwalenia podstawy materyalnój Tygodnika, 
a tćm samem da mu zupełną pewność powodzenia pod każdym 
względem. Nadto Redakcya Togodnika Literackiego, poło­
żywszy sobie za cel odpowiedzieć wszelkim warunkom i wyma­
ganiom, liczy na dostateczne koło prenumeratorów, bez których 
żadne peryodyczne pismo ani wpływu, ani prawdziwego użytku 
publicznego mieć nłe może.

Miejscowa prenumerata Tygodnika Literackiego wy­
nosi: rocznie 6 talarów, półrocznie 3 talary, kwartalnie 1 tal. 15 
sgr. Na prowincyi do miejscowój prenumeraty dopłaca się pod­
wyżkę pocztową, Tygodnik Literacki może być prenumero­
wany na wszystkich królewskich urzędach pocztowych i w księ­
garniach. W Galicyi i w innyeh krajach, do stałej prenumeraty, 
dopłaca się także stósowna opłata pocztowa.

Naznaczając powyższą prenumeratę, czuliśmy całą ważność

Prsy&yH di) Posnatal» daia 5 grudnia.
HOTEL DU NpRD. Hr. Węsiersko Kwileccy z Wróblewa, Ly- 

skowski i pani Mikorska z Królestwa Polskiego.
OEHMIGA HOTEL FRANCI ¡8KT. Koczorowscy z Jasina, Ka­

niewscy z Klon, Jackowski z Król. Polskiego, Kowalski z Sarlii, 
Białkowski z Pierzchną, Trąmpczyńska z córką z Grzybowa, 
Chełkowski z Kalisza, Karpiński z Chudzic, Jeziorowski z Byd­
goszczy, Koszucki z Warszawy, Sommer z Lipska, Opitz z Ło- 
wenc na.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Otocki z Gogolewa, Otocka 
z Pietrzykowa, Konarski z Włocławka, Tucholski z Ostrowa, 
Pastor z Królewca.

POD CZARNYM OCLEM. Bukowiecka i Raczyńska z Pokrzy­
wnicy, Kaniewski z Lubowiczek.

TILSNERA HOTEL GARN1. Małachowscy ze Strzeln1, Genobr 
z Wrocławia.

©ospodarsiwo, przemysł i kaodd.
□ □ Przegląd ziemiański. (Dokończenie). Przegląd lite­

ratury ziemiańskićj zagranicznśj naprowadza nas na kwestyą po­
dobną do onej, którą na wstępie niniejszego rozbieraliśmy. W „Neue 
landwirtbschaftlicbe Zeitung“, wychodzącej w Głogowie «¡zostającej 
pod redakcją dr. Fttblinga, znanego jako autora gruntownie na­
pisanego dzieła: der praktische Rübenbauer, znachodzimy artykuł 
o świadectwach dla czeladzi, który zwraca uwagę na demoraliza- 
cyą i inne niekorzyści wynikające z wystawiania świadectw nie­
zgodnych z prawdą, a mianowicie onych stereotypowych: .,zacho­
wał się dobrze, był pilny i wierny.“ Zwraca słusznie uwagę au­
tor wymienionej rozprawki na to, że świadectwo chwalące tam, 
gdzie przyganić należało, jest rzeczywiście fałszywem świa­
dectwem z uczciwością się nie zgadzającćm; dalej podaje środki, 
jakiemiby zapobitdz można różnym nadużyciom ze strony służby 
dotyczącym świadectw, z których jednak bezwarunkowo niektórych 
polecić n:e moglibyśmy.

Zwracamy uwagę ziemian, a mianowicie zawód rozpoczy­
nających sa nowe wydanie bardzo dobrze już w pierwszem wy­
daniu przyjętego dzieła: Der praktische Ackerbau, von A. v. Ro- 
senberg-Lipiński. Wyszło w roku nniejszym w Wrocławiu na­
kładem Edwarda Trewendt. Dawniejszego wydania wysoka cena 
zniżona została na 4 tal. 15 sgr. Dalej poheamy wyszłe w Ber­
linie w księgarni Wiegandt i Hempel nowe opracowanie dzieła 
Kirchbacha przez dr. Birnbaum, które to dzieło zestawia o da­
nym przedmiocie z dziedziny ziemiaństwa zdania różnych znako­
mitych ziemian. Zarzucićby można tylko, że uprawa roślin spe- 
cyaka (spezieller Pflanzenbau) i nauka o zastósowaniu machin 
i narzędzi rolniczych nie dość dosadnio są traktowane.

'Ciekawą wcale pracą, pilnie i pięknie napisaną, którą prze­
czyta z zadów olnieniem każdy ziemianin jest: Beitrag zur Kenntniss 
des Ackerbaues der Römer, von Dr. H. Bebeim-Scbwarzbach. 
Wydana w nakładzie Augusta Frey Schmidt w Cassel 1866. Ze­
stawia autor zdania starych Rzymian o rolnictwie a wstrzymując 
się od porównania z dzisiejszemi stósunkamiziemiańskiemi, upra­
sza czytelników, by sami takowe porównania czynili, a słusznie 
twierdzi, że znajdzie czytelnik, iż praktyczna część urządzeń go­
spodarczych u Rzymian niezawodnie i na naszą zasługuje po­
chwałę. „Połączenie teoryi z praktyką, mówi autor, które dzisiaj 
jest zadaniem każdego ziemianina, który naprzód zdąża z postę­
pem, dla starożytnych było niemożliwóm, gdyż zbywało im na 
naukach pomocniczych ziemiaństwa; mało oni tylko lub wcale 
nie byli obznajmieni z naukami przyrodniczemi; mimo to we 
wszystkich tych sztukach, w których zależało na zbieraniu do­
świadczeń, starożytni do wcale uwagi godnych doszli rezultatów.“ 
Jasny i potoczysty wykład tych zebranych przez starożytnych 
doświadczeń, zestawianych w ułatwiającym pogląd porządku, 
dziełko to wielce czyni zajmującemu

Z dzieł traktujących o naukach przyrodniczych niech nam 
wolno będzie wspomnieć o jednóm, które odznaczając się wyczer­
pującym wykładem przedmiotu, n.i.mówicie ciekawe ztąd, iż 
w obszernym wywodzie wyluszcza stosunek genialnej teoryi Dar­
wina do geologii. Mamy na myśli wyszłe w roku bieżącym w Lip­
sku nakładem I. J. Webera w Lipsku dzieło: Die Geologie der 
Gegenwart, dargesteilt und beleuchtet von Bernhardt v. Cotta. 
Autor jest profesorem przy akademii górniczej w Freibergu w kró­
lestwie saskiém.

Dla zajmujących się z zamiłowaniem ekonomią polityczną 
polecić możemy dzieło niezmiernie ułatwiające pogląd krytyczny 
na rozwój historyczny tśjże nauki a najważniejsze kwestye eko- 
nomiczno-polityczne. W „Kritische Grundlegung der Volkswirtb- 
schaftslehre“ von E. Dühring, Berlin, Verlag v. Alb. Eichhoff 
1866, znajdziemy wiele nowych myśli a desadni rozbiór tak da­
wniejszych jak nowszych teoryi ekonomicznych. Zupełnie prawie 
bez wartości jest dr. H. Contzen Grnndbau der Nationalökonomie, 
Leipzig 1866. Dzieło to służy przedawnionemu wcale kierunkowi, 
a jest raczej napisaną w duchu teologicznym polemiką, aniżeli 
czemś więcej; zasługują w nim wszelako na uwagę niektóre stu- 
dya historyczne.

Z dzieł francuskich podobnej treści już dla samej taniość 
a jasnego przytćm i zajmującego wykładu, polecają się: La li­
berté du travail, l’association et la démocratie par M. Henri 
Baudrillart, Paris, chez Guillaumin et Comp, tudzież wyszłe 
w tymże samym nakładzie: L’individu et l’état par M. Du­
pont Wbito, które to ostatnie dzieło już trzeciego się doczekało 
wydania.

Przechodząc od literatury do poglądu na ruch ziemiański 
zagranicą, rozpoczniemy notatką statystyczną dotyczącą berliń­
skiego targu na bydło, który, jak rzeczą znaną, jest jednym 
z największych na lądzie stałym Europy, sądzimy ztąd, że no­
tatka ta dla czytelników naszych nie będzie bez wartości, gdy 
nasi chodowcy w księstwie po większej części na targ berliński 
oglądać się muszą. W roku 1865 przypędzono bydła na rzeź 
do Berlina: wołów 40,876 sztuk, krów 34,198 sztuk, cieląt 94,054 
sztuk, skopów 430,183 sztuk, (licząc w to owce i kozy), jagniąt 
50)1 sztuk, świń 216,991 sztuk, a prosiąt sztuk 598; liczba pro­
siąt bardzo mała, gdy prosię pieczone nie wieiu tu znachodzi 
amatorów. Z tych wywieziono znowu do Hamburga, Anglii, Sa­
ksonii i t. d.: wołów 11,794 sztuk, krów 7434 sztuk, cieląt 9145 
sztuk, skopów i kur 249,980 sztuk, jagniąt 188, świń 65,450 
a prosiąt 30 sztuk. Znaczny dowóz i wywóz skopów tłómaczy się 
tém, iż dla wielkiego braku paszy w zeszłym roku na Pomorzu 
przypędzono dużo hudego bydła, które sprzedawano dalej do pro­
wincyi saskiéj itd, zkad utuczona sprzedawano je powtórnie na 
targu berlińskim, lub też na targach nadreńskich. Począwszy za 
6 czerwca rb. odbywają się w każdą pierwszą w miesiącu środę 
w Berlinie regularne targi na konie, podczas gdy dotąd mie­
szkańcy Berlina uciekać się musieli do targów Charlotten- 
burga. Na pierwszy targ przysłano mimo niekorzystnie wpły­
wających stósunków około C00 sztuk koni, których sprzedaż urzą­
dzała się łatwo.

Z Palatynatu donoszone w roku niniejszym o dość ezę- 
stém pojawianiu się próchnienia kości u była rogatego. Przebieg 
choroby porównany z urządzeniami obór, sposobem paszenia i pie­
lęgnowania bydła wzbudził w nas przekonanie, iż większśj części 
wypadków przyczyną był niestósowny skład paszy; mianowicie 
pojawiała się zaraza tam, gdzie zbytecznie paszone, burakami 

ziemniakami, szczególnie gdy pasza była n edostateczną a urzą-
dzenie obór niestósowne. Ze stanowiska naukowego tłómaszy się 
pruchnienie kości-brakiem fosforanu wapna w paszy, zkąd też 
próchnienie kości pojawia się mianowicie u koni, które jako źre­
bięta paszono sianem z łąk mokrych, których grunta du.o za­
wierały związków żelaznych. Związki one łączą się bowiem 
z fosforanem wapna w związki chemiczne ku przyswojeniu przez 
rośliny nieprzydatne, ztąd brak jego w sianie powoduje niedosta­
teczny rozwój kości, któremu fosforan wapna służy, a następnie 
ichże próchnienie.

Liczba członków pofudniowo-niemieckiego stowarzyszenia rólni- 
czego coraz to wzrasta. Mianowicie w W. Ks. Badeńskiem udział 
nadzwyczaj jest gorliwy. W ogóle stósunki ziemiańskie w osta- 

rdzo nieltnich latach bardzo pięknym się cieszą rozwojem, nie przepomi-
nając, że pod kierownictwem zmarłego p. v, Babo już przez dwa 
dziesiątki lat usilnie się około poduiesienia rólnictwa, mianowi­
cie w powiecie niższo-reńskim, przez rozpowszechnianie wykształ­
cenia zawodowego pomiędzy ludem, krzątano. Bliższe szezegóły 
o rozwoju i stanie zinmiaństwa w W. Ks. Badeńskiśm, gdzie 
wiele znajdziemy naśladowania godnego do przyszłego pozosta­
wiamy sobie przeglądu.

Poznań, 5^grudnia^ Zwracamy uwagę Właśoloieli OWOZarń
zarodowych w W. Ks. Poznańskióm na odezwę 
skiego z Brylewa, zamieszczoną poniżej w inseratacl 
iż projekt p. S. ze wszech miar jest ni czasie i zasługuje na 
uwzględnienie.

p. Szczawiń- 
ich. Sądzimy,

Poznań, 4 grudnia. Królewska dyrekcja kolei wscho­
dniej przypomina jeszcze raz publiczności następujące obwiesz- 

i z 22 - - - -czenie z 22 października : „Chcąc przy teraźniejszym ożywionym 
ruchu transportowym w jak najwyższym stopniu odpowiedzieć 
wymaganiom publiczności względem dostawienia wagonów, win­
niśmy energicznie dbać o to, ażeby wagony bez wyjątku regu­
larnie w oznaczonym czasie były ładowane i wyładowywane. Dla 
dobra porządku upraszamy publiczność interesowaną, ażeby wszy-

SB®

stkiemi siłami wspierała zarząd w tych jego krokaek. 
wiek zresztą chętnie dajemy się powodować względami gjUs ’ 
jesteśmy zniewoleni dla przeprowadzenia gzybkićj cyrkułami «ad< 
gonów, obrachowywać w razie przekroczenia oznaczonego , ’ 
z większą ścisłością opłatę od wagonów (Wagenstando-ekk J51 
składowe.“ °
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— * Wąska. Berlin, 3 grudnia. .Mąka pszenna 
5%—5 u tał., nr 0 i 1 5%2—5 tal., mąka rżana nr q ąt 
tal., nr 0 i 1 4’/s—4 tal. plac, za centa, bez akcyzy. 11

Poznań, 4 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i ¡5 
c sgr. do 5 tal. 12’/, sgr., mąka rżaaa nr 0 i 1 3 tal, 2; ’
4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.
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©»Biesieaia giełdowe, 
ftiietda gsoss«»6®iSi», 5 grudnia.

Pean, nowe listy zast. 4%. 88% żąd., 88% „ fr® •
liiti rent. 89% żąd., 89 plac. Poza. 5% obli.;. powiat. 8iji t® 
Binku., polsk. 80% płac. '¡f®

Żyto: na grud, 49V< piać., grud. 1866 stycz ¡,^;
tTaa, styc.-luty 1867 49 p’ac,, luty-marz. 1867 49 płac.

1 Ofi a n .. 1 .... Toc<7 4(1kwiecień 1867 49 płc», na wiosnę 1867 49 pic.
Okowita: (z beczką) wypow. 3000 kwart, na grud, u

—15 piać, styczeń 1867 15 pic., luty 1867 15’/,, piać.,
1867 15% plac., kwiecień 1867 15%, płac, mai 1567 i StOS 
płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy piçknéj szefl. 16 garn.
średniśj

„ pośled. „ ........................
Zyta ciężkiego „ ........................

„ lżejszego „ ..... ...........
Jęczmienia dużego „ ........................

„ drobn. „ ........................
Owsa „ .......... ..............
Grochu do gotow. „ ....................

„ na paszę „ ..........................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu lutowego „ ...................... .
Rzepiku latowego . „ .......................
Tatarki ... „ .................. .
Perek......................... . ................ .......
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw, „ ........................
Koniczyny białśj „ ....................
Siana, cent . . . „ ....... ................
Słomy, „ . . ........................
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 4 grudnia ......... .
dnia 5 . ........ .

tal.

jém
grudnia ¡I9 nai

4 if P« 
In-ltali, jlkUl

nie s
2 2 ,zar. 

ifflm 
Ual

22 »ay.

Ciieitia, berlińgka, 4 grudnia.
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 9S3/4 żd., 

pstwa z r. 1859f (5%) 103% płac., Obi. pstwa (8%) 85 [
Poż. pstwa prem. z r. 5 855 (3%) 120 płc. tpo

List- zast: Zacb.-prusk. (3%) 77 płac., dto (4%) ł3tt 
płac., dto (4%) 92% pł., Pozn. nowe (40,0) SS3 8 pł. Listy m7, 
Pozn. (4%) 89% płac., Prusk. (4° 0) 90’ 4 plac. r. !

Walory sagraslezae: Austr.-metal. (5%) 45 Żąd. &1 P1 
naród. (5%) 51% pł., Losy z roku 1854 (4%) 68% płac., »tl 
kred, z r. 1858 63% żąd,, Losy z r. 1880 (5%) 62% płc, 
z r. 18S4 (5%) 33 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58 , in, 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 87’/, żąd., Ros.-polsk , • 
skarb. (4%) 63’/4 pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. ( I“0 
89% płc., dto cząstki po 500 rfp. (4%) 88% płac., Polskie odt) 
zast. 3 era. w rs. (4%) 61 płac. Włosk. poż. (5%) 64 płac, i jmof 
poż. (6%) 75’/8 płac. Akcye kol. ¿el.: Kol -mind. 149 plac, w 
Kar.-Ludw. 89% żąd. Austr. franc. 107’/4 płc., Warsz.-wiei : 
płc. Banki ltd. Austr.- cred.’mob. 58% pł, Pozn. prow. 101 !rvJ 
Sziąsk. stów- bank. (4%) 113 płc. Gertyf. hipot. Hubnera (T jędzi. 
101 % pi. Hansem. (4%%) 92 ż. Henckei (4%%) 97 pł. Obfe f 
szl. stów. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żął

Kurs gotówki 1 pap. plan.: Frdr. pruski 118% płac, 
1103/4 żąd., suwereay 6. 22% pł., nap. 5. 11% piać., półii 
5. 17 płac., doli. 1. 11% pic., Zagr. banku. 99% żąd., J 
banknoty 78% pł., Ros. banknoty 81 płac. — Bysfeents, 
kowa 4’/,.

©Selsifó war®e»wska, 3 grudnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 80% żąd. — Oblig. tkarb. (rs.

— żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw - wied. 71’/j płac, 
żąd. — Akcye kolei żel. waraz.-byd. 56 żąd., 55% płc. — 
poż. ros. z roku 1861 prom. (5%) 112% żąd. — Listy 
(4%) 57% płac., 57% żąd.

276
Sprostowanie.
Dziennika, w artykule

¡CZI

stępnyu beiW numerze 
leży czytać

kolumna trzecia.
Wiersz 13 od dołu zamiast faktów, — faisaów. 
Wiersz 10 od dołu zamiast podobny, ■— podobną.

SStl, 
»)'na

ze

Ogłoszenie.
Przy coraz więcej u nas wzra­

stającej liczbie owczarń zarodowych, 
z wielu stron wyjawiono życzenie, 
aby w różnych na czasie będących 
kwesty a cli, niezbędnych w owczar­
stwie naszem, utorować poroznmie-

Półwiejska ul. No. 39 są 3 pokoje 1 ku­
chnia od 1 stycznia do wynajęcia. [5891]

Leśniczy, znający obydwa języki krajowe, 
dokładnie obeznany z swym zawodem, po 
szukuje umieszczenia tutaj lub w Królestwie. 
Łask. off. poste restante Grodzisk J. S.

[5963]

Służąoy, kawaler, wolny od wojskowości 
w dobre zaopatrzony świadectwa, znający 

" ’ ' >kłi ' 'swój fach dokładnie, mogący i za granicę 
zaraz wyjechać, poszukuje miejsca. Łaska­
we offerty uprasza się przesłać pod adres.:
B. K. 39. franco poste restante Poznań.

[5S90]

ysy lot. S do ’/„ rozs. najt. S. Basoh
erlin, Molkenmarkt 14. [5704]

SSłody człowiek, tak praktycznie jak teo­
retycznie wykształcony w zawodzie gospo­
darczym, który już kilka lat zajmował się 

nie. Sądzę więc, że najlepiej myśli praktycznie zarządem dóbr, opatrzony do- 
4 „,i -x ¡bremi rekomendacyami, poszukuje odpowie­

dniego zatrudnienia. Lis y frankowane po­
szukują się pod adr. K, K 100 Poznań

tę rozprowadzić zdołamy, jeżli 
korzystając ze zjazdu na walne ze­
branie Centralnego Tow. Rolniczego 
w Poznaniu w dniach 19 i 20 bm. 
odbyć się mającego — interesenci 
zbiorą się na naradę.

Biorąc inieyatywę w dobrej wie­
rze, a nie w chęci narzucania się, 
zapraszam niniejszem wszystkich 
właścicieli owczarń zarodowych 
Wielkiego Księstwa na dzień 19 bm. 
wieczorem do Bazaru w Poznaniu.

Godzina zebrania zależeć będzie 
od ryclilejszego lub późniejszego 
pokończenia prac Centralnego Tow. 
Rólniczego, a dowiedzieć się o niej 
będzie można w Bazarze. [5898]. 
Brylew. li. Smcisawiński.

Księgarnia ifeuciańMi&icgo otrzymała 
poleca powieść Blpid&na pod tytułem:

Wodzi I Starzy.
2 tomy 3 tal. [5884]

poste restante. [5749]
Stanoya na I piętr. ulica Piekary nr. 6 

składająca się z 3 pokoi, entré, apteezki i 
SChowań jest z przyczyny przesiedlenia się 
do wynajęcia. [5889]

Fo:Wark, osobno położony, 
przeszło 500 mórg areału, jest 
ki do sprzedania, bez pośrednictwa trzeciej 
osoby. Przez list frankowany poste rest 
B. Z. w Koźminie, bliższej w i id. zasięgnąć 
można. [5828]

obejmujący 
wolnej rę-

Kapitały hipoteczne wszel 
kińj wysokości, bezpośrednio 
po długu Ziemstwa umiesz­
cza pod jak najumiarkowań 
szemi warunkami [5855],

kupiec i ajent dóbr
Józef Radziejowski,

ul. Wrocławska 18.

Nakładem moim wyszły:
Kalendarz domowy

na rok Pański 1867.
C-ena 5 sgr., papierem przekładany 6 sgr. 

Treść: Kelendarz astronomiczny i stuletni.
— Imiona św. Pańskich rzymskie i sło­
wiańskie. Kalendarz Izraelitów — Aneg­
dotki. — Życiorysy monarchów polskich 
(z 4 portretami). — Mieczysław br. Ledó- 
cbowski, arcybiskup gnieźnieński i po­
znański. — Grzesznik poprawiony. — Spis 
jarmarków.

Kalendarz Poznański 
na rok Pański 1867, 

z drzeworytami

Ukończywszy wysyłkę X zeszytu

Oświaty,

Walne Zebrani« Towarzystwa 
rólniczego powiatu mogilnickicgo 
odbędzie się dnia 13 grudnia rń. 
o godzinie 10 przed południem w 
lokalu cukiernika p. Kamińskiego 
w Trzemesznie. [5887]

Iłyrefecy».

prosim tak pp. pełnomocników jak i po- 
jedyńczych pp. przedpłacicieli o rychłą 
spłatę zaległości; zamknięcie rachun­
ków jńerwszego tomu koniecznie tego 
wymaga. Tych nawet s czytelników, 
którzy nas do wzięcia zaliczki upowa­
żnili, wzywamy uniżenie o zwolnienie 
nas od tego trudu, gdyż jilość mających 
się pisać listów byłaby zbyt wielką. 
Dla wygody zobopólnój zecbcą pp.przef- 
płócicieli równocześnie dołączyć i pre­
numeratę na rok przyszły, abyśmy liczbę 
egzemplarzy do tego zastósować mogli. 
[5757J. „Wydawnictwo Oświaty.“

Towarzystwo rólnicze powiatu Krobskie;o 
odbędzie w dnin 10 grudnia r. b. o go­
dzinie 2 po południu, w hotelu pod Złotym 
Orłem w Rawiczu, swe posiedzenie, na które 
się Szanownych członków uprzejmie zaprasza

Hyrefeeya. [5895]

Stowarzyszenie młodych 
kupców.

W czwartek, d, 6 bm. o godzinie 8 we 
wieczór prelelieya pana T eldmanow­
akiego o wpływie literatury włoskiej na 
polską. [5899].

Cena 10 sgr., oprow. i pap. przekł. 12’/, sgr. 
Treść: Kalendarz astronomiczny i stue- 

tni. — Imiona św. Pańskich rzymskie i sło­
wiańskie podług porządku dziennego i alfa­
betycznego. — Kalendarz Izraelitów. — 
Anegdotki. — Modlitwa i karty. — List 
brukowca warszawskiogo. — Powiastka 
z bruku Poznania. — Instrukcja przy wy- 
jeździe za granicę obojga dziedziców, zo­
stawiona komisarzowi dóbr Pokrzywka, 
Batogi i Brudasy. — Wspomnienia miasta 
Poznania z czasów księstwa Warszaw 
skiego. — Szkoła realna w Poznaniu (z ry­
ciną). — Modlitw a sierót przez Teofila Le 
nartowicza (z ryciną Grottgera). — Z ko­
ronki do Matki Boski Bolesnej Teofila Le­
nartowicza. -- Spis jarmarków.

Ludwik. Jierzliaeli.

Młody chłopleo, z stósownóm wykszałce- 
niem, znajdzie miejsce w handlu towarów i 
win, A. Mazurkiewicza w Toruniu, 
O zgłaszania uprasza sję wprost. [5893]

Walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej imienia Karóla 
Marcinkowskiego ptu. średzkiego 
odbędzie się w Środzie w oberży 
Huttnera dnia 13 grudnia rb. o go­
dzinie 11 z rana, na które Szan 
członków i obywateli się zaprasza.

[5581].
Zebranie członków Towarzystwa Pomocy 

Naukowej powiatu wrzesińskiego odbędzie 
się 10 grudnia r. b. w Wrześni w hotelu 
P&przyckiego. [5894]

Księgarnia
Mieczysława Leitgebra

w Poznaniu (Hotel «lu Nord)
przyjmuje prenumeratę na wszel­
kie pisma czasowe tak polskie jak 
i niemieckie, francuskie lub an­
gielskie po jak najtańszych ce­
nach. Numera na okaz przesyłam 
na żądanie do wyboru i ręczę za 
regularne dostawienie każdego pi­
sma szan. abonentom w najkrót­
szym czasie. ' [5819]

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jój powstania, zapobiega­

nia i leczenia,
Wiliama Bantinga.

Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze 
szło 100,000 egzemplarzach

A. Hoffmann,
poleca pod gwarancyą do naganek
swój wielki skład dobrze wypróbowa--ych 
Lefoszówek i iglicówek Dreyzego, każdego 
gatunku nabojów zawsze u mnie dostać mo­
żna. Na podarki na gwiazdkę poi
cam tanie i dobre dubeltówki, torby myśl 
wskie, rogi do prochu.

(5818). Al Hoffuiann, puszkarz.

zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę. 
Cena 7% sgr.

się ro­

IsiHlwik iVleræïîacïi.

Wyprzedaż na gwiazdkę 
materyi na suknie, płasz­
czy, kobiercy itd. itd. po nad
iwyczajnie zniżonych cenach.

¿St Robert Schmidt,
[5804] (dawniej Antoni Schmidt.)
Znaczna ilość pięknych ma­

teryi jedwabnych bardzo tanich 
także odłożona na wyprzedaż.

Limonade purgative
gazeuse au citrate <le Hag’iid
urządzoną podług metody francuzkiéj pt| 
w butelkach po 12’/, sgr., tudzież 
selterską i sodową wiasnéj fabryki

[5892] apteka ElsneiJ
U mnie są na składzie różne gatunb

ryb i wielkie hamburgj 
raki. la. Kalisl

[5885] Magazynowa ul. Koj

Lubownikoffl kawy
donosi się uprzejmie że w uowéj^

llrzewo
uprzejmie 

wiarni przy ul' S
No. 13 w pobliżu Rynku pić można W 
ną kawę, eała pareya za 1 < 
jako też i inne napoje ciepłe. ;»

w rozmaitych gatunkach po cenach jak naj­
tańszych poleca

M. Witkowski,
na Tamie No. 140.[5904],

Skład mój herbaty chińskiej 
ostatniego sprzętu uzupełniłem wyborowemi 
gatunkami. J pfotrOWSlil,

¿Poznań, Hotel du Nord.
Dr. l'attisoîi» wata jsotlagry- 

czna uśmierza natychmiast i goi prędko

pedogrę, 
rew

wszelkiego rodzaju, jako to bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębach, pedogrę w gło­
wie, rękach i kolanach, bóle żołądkowe 
i w brzuchu itd. itd. W paczkach po 8 i 
po 5 sgr. u' (455!)

pani Amalii Wuttke,
Wodna ulica 8/9.

Apteki domowe
allopatyczne I homeopatyczne,
Stosowne z powodu ich urządzenia praktycz­
nego i eleganckiej formy na podarki, są 
znowu w zapasie we wielkim wyborze

[5830] w aptece Elsnera.

Skład zabawek 
Antoniego Wwnscha, 

iSf'18 ulica Szeroka 1
poleca na nadchodzące święta obfity wybór ffi&żelkicfo nioś- 
limtfch po najtańszych cenach. [6850]>

i'cæSü'kami Ludwika Merz hacha w PowmnSn.

I®- Świeże tłui 
hamburgskie bydlic 
i bielskie sielawy odef

W. F. Meyer i Sf';£
przy placu WiihelmowskimJ[5900]_______________________

Powidła z śliwek tur ih
1 Ma,kick suche i wilgne poi £

[5901] Leiiaebe^leitgel
Borówki poleca 

Izydor źSppel,
Podgórna ul. 7, naprz. Hôtel de i’1/

Świeżego

Łupacza (Seh ,, 
aso« ;

odebrali dzisiaj
fi’, F. JSeyer i

[5897]. 'Wilhelmowski plac No. i;

Teatr amatorski
dB# ii.

i

w Dolsku
na cele dobroczynne, odbędzie się o“' sie
__ _____grudnia 1866 roku
Teatr miejski w Dozna®** )is
W piątek dnia, 7 grudnia rb. na L

pana Schoen przedstawienie:
Puste kobiety z Windsor®)
ra romantyczna w 3 aktach. Głów®6) 
zajmują: Pani Fluth — p. Aur 
gościnna. Pani Reich — panna 
Anna — panna Hirschberg. Faistaß . u 
Schoen. Fenton — p. Erber rola i?o9W |- 
Fluth — pan Friedeberg. Reich 
Keller. Dyrekey“'
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